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Min. Wyszyński przedstawił w Paryżu 


konkretny plan w sprawie Niemiec 
Trzeci dzień obrad Rady Ministrów Spraw Zagranicznych 


Na środowym posiedzeniu Rady Ministrów Spraw Zagra- 


nicznych min. Wyszyński poddał rzeczowej krytyce 


nega- 


iywne stanowisko ministrów mocarstw zachodnich wobec 
propozycji radzieckich. Dyskusja toczyła się głównie między 
min. Wyszyńskim a min. Achesonem, gdyż ministrowie Fran 
cji 1 W. Brytanii ograniczali się do powtarzania argumen- 
tów ministra spraw zagranieznych Stanów Zjednoczonych. 


Protesty z całego kraju 


przeciwko brutalnej napaści i aresztowaniu 
przez policję brytyjską Gerharda Fislera 


WARSZAWA (PAP). W dzl|wiająca 


szym ciągu napływają z całego 
kraju protesty z powodu 
na M/8 „Batory“, 

Woj. Rada Narodowa w Kato 
wioach, dając wyraz opinii pu- 
blicznej województwa, uchwa- 
lia jednomyślnie energiczny 
protest przeciwko aresztowaniu 
na M/S „Batory'* antyfaszysty 
Gerharda Fislera, „b 

Byli więźniowie polityczni 
obozów koncentracyjnych okrę 
gu poznańskiego w uchwalonym 
proteście stwierdzają: „niezro. 
zurmiała jest dla nas kapitali. 
styczna sprawiedliwość ułaska_ 


hitlerowskich zabój- 
rów, a jednocześnie pozbawia ją 
ca wolności szczerych demokra 
tów ‚Domagamy się kategorycz 
nie ukarania winnych i wypusz 
częnia ma wolność działacza de 
mokratycznego Gerharda Kisle. 
TA. 


Podobne rezolucje przyjęły 
iune organizacje m. in. junacy 
„SP** woj. krakowskiego i ucze 
stniecy łódzkiej ogólnokrajowej 
narady gospodarczej pracowni. 
ków Central Handlowych prze 
mysłu skórzanego i odzieżowe. 
go, oraz Centrali Tekstylnej, 


PARYŻ (PAP). — Środowe 
posiedzenie Ministrów Spraw 
Zagranicznych 4 mocarstw 
trwało 3 i pół godziny i za- 
kończyło się o godz. 19.30. Po- 
siedzeniu przewodniczył mini- 
ster Wyszyński. 


Jako pierwszy przemawiał 
min. Wyszyński, który w dłuż 
szym wywodzie prawnym pod 
dał krytycznej analizie nega- 
tywne stanowisko pozostałych 
ministrów wobec jego wtorko 
wych propozycji. Minister 
Wyszyński ponowił swą pro- 
pozycję rozciągnięcia kontroli 
4 ERY, nad całymi Niem- 
cami. - 


Min. Acheson wyraził po- 
giąd, że zjednoczenie gospo- 
darcze Niemiec winno być u- 
zależnione od 2 warunków: 
1) zawieszenia spłat reparacyj 
nych w radzieckiej strefie o- 
kupacji Niemiec, 2) osiągnię- 
cia porozumienia w sprawie 
mienia radzieckiego w strefie 
wschodniej. 


Min. Bevin podkreślił, że 


"W wyzwolonym Szanghaju 


manifestacje na cześć zwycięstwa 
Wojska ludowe odcinają odwrót 150 tys. armii Kuomintangu 


LONDYN (PAP). — Według 
relacji korespondenta agencji 
Reutera, w wyzwolonym Szan 
ghaju panowała w środę wie- 
czoremi świąteczna atmosfera. 
Władze ludowe zniosły godzi- 
nę policyjną i inne ogranicze- 
nia, wprowadzone przez wła- 
dze Kuomintangu. Młodzież 
akademicka urządziła trium- 
falne pochody na cześć zwy- 
cięstwa. 


Jak informuje korespondent 
tejże agencji w Hongkongi, 
tamtejsi obserwatorzy brytyj- 
scy stwierdzają, że „gładkie” 
zajęcie tak olbrzymiego mia- 
sta, jak Szanghaj, wzmogło 
niezmiernie prestiż Armii Lu- 
dowej. 

LONDYN (PAP). — Agencja 
Reutera donosi, że według nie 
potwierdzonych na razie in- 
formacji — chińskie wojska 


W zmarskallizowanych Włoszech 


' Strajk robotników rolnych 
we Włoszech objął już ponad 
półtora miliona osób. W pa- 
bliżu Bolonii policja zastrze- 
liła jedną ze strajkujących ro 
botnic, Marię Margotti = W 
miejscowości Medigliii w po- 
bliżu Mediolanu, zastrzelony 
został przez obszarnika inny 
strajkujący robotnik. Setki 
strajkujących zostało zmaltre- 
łowanych przez żandarmerię 
za branie udziału w demon- 
stracjach przeciw łamistraj- 
kom nasyłanym przez „socła- 
listów* Saragata i rządową 
partię chadecką, 

Jakie są przyczyny tego 
strajku, który szybko obei- 
muje cały kraj i wywołuje po 
ważne zaniepokojenie w obo- 
zie reakcji włoskiej? 

Bezpośrednim powodem 
strajku jest żądanie robotni- 
ków rolnych podwyższenia 
ich nędznych zarobków. Ro- 
botnicy rolni we Włoszech, ro 
najbardziej upośledzona część 
klasy pracującej, bezlitośnie 
wyzyskiwana przez włoskich 
obszarników. Głębsza przyczy 
na ruchu strajkowego wśród 
robotników rolnych we Wło- 
szech tkyi w niesprawiedl- 
wym podziale ziemi, w syste- 
mie społecznym, który korze- 
niami sięga w mroczną epokę 
średniowiecza 1 feudalizmu. 

Dwie trzecie całej ziemi, u- 
prawianej we Włoszech, na- 
leży do wielkich obszarników 
włoskich i dostojników waty- 
kańskich. Jedną trzecią posia- 
dają chłopi małorolni i śred- 
niorolni. Sześć milionów chło- 
pów bezrolnych w ogóle ziemi 
nie posiada. 

Przed wyborami w ubie- 
giym robu nartia chadecka O- 


iecała przeprowadzenie re- 
formy rolnej i przydzielenie 
gruntów nieuprawnych chło- 
50m bezrolnym. Jednakże o 
tej obietnicy de Gasperi i je- 
go klika zapomnieli już na- 
zajutrz po wyborach. Katego- 
rycznie zresztą sprzeciwił się 
wszelkiej reformie rolnej we 
Włoszech przedstawiciel planu 
Marshalla, Zellerbach, które- 
go opinia jest rozkazem dla 
obecnego rządu włoskiego. 


Obecny strajk robotników 
rolnych chociaż ma podłoże 
ekonomiczne, jest Jednocze- 
śnie wyrazem protestu mas 
ludności wiejskiej przeciw re- 
akcyjnej polityce rządu będą- 
cego na usługach wielkich ka 
pitalistów 1 obszarników. Jest 
protestem przeciwko polityce 
podporządkowania się rozka- 
zom amerykańskim, co dopro- 
wadza do stałego pogorszenia 
sytuacji gospodarczej we Wło 
szech i do wzrostu bezroboc'a 
zarówno w miastach, jak į na 
wsi. 


Chadecki rząd de Gaspe- 
riego ofiaruje jedno wyjście 
z sytuacji: „rozwiązanie* pū- 
dyktowane mu przez amery= 
kańskich kapitalistów, szuka- 
jących taniej siły roboczej. 
Rozwiązaniem tym jest emi- 
gracja „nadwyżk: ludności“ 
we Włoszech. 

Ale włoski robotnik 1 chłop 
włoski nie chcą opuszczać swe 
go kraju. ŻZądają oni zerwania 
z polityką, kfóra prowadzi do 
przekształcenia Włoch w re- 
zerwnar taniej siły roboczej, 
żądają przeprowadzenia re- 
form demokratycznych, a w 
pierwszym  rzedzia reformy 
rolnej. 


ludowe zajęły Wu-Stng na 
północ od Szanghaju, odcina- 
jąc ostatnią droge ucieczki dla 
150 tysięcy wojsk kuomintan- 
gowskich, które brały udział 
w bitwie o Szanghaj. 


ZSRR ponawia propozycję 
w sprawie energii atomowej 


NOWY JORK (PAP). — De- 
legat radzieck: Malik wezwał 
ponownie komisję atomową 
ONZ do opracowania projek- 
tów konwencji w sprawie za- 
kazu broni atomowej i ustala- 
nia zasad kontrol: nad energią 
atomowa. Komisja postanowi- 
ła przekazać propozycje ra- 
dzieckie swemu „komitetowi 
roboczemu”. 


jedność Niemiec może być u- 
rzeczywistniona tylko przez 
samych Niemców. Niemcy — 
zdaniem mówcy — winni mieć 
wolną rękę w wyborze ich in- 
stytucji politycznych i gospo- 
darczych. 

Francuski minister spraw za 
granicznych, Schuman, oświad 
czył, że kontrola 4 mocarstw 
nad Niemcami możliwa była- 
by tylko wówczas, gdyby za- 
sada jednomyślności 


wypadków, 


Na środowym posiedzeniu | wersytetu 


a 


ACHESON DO GEN. FRANCO: 


— DO ONZ nie chca cię wp 


uścić, ale my wpuścimy cię 


za to do naszej kasy. 


Wybitny uczony radziecki w Krakowie 


KRARÓW (PAP). — W Kra 


została |kowie bawił wybitny uczony 
ograniczona do wyjątkowych |radziecki, 


najbliższy współ- |$ 
pracownik Łysenki, prof. Uni- 
Leningradzkiego, 


ministrowie nie powzięli żad-|I. E. Głuszczenko. 


nych decyzji w omawianych 
zagadnieniach. 


W czasie swego pobytu prof. 
Głuszczenko zwiedził wydział 


rolniczo-leśny Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, zakład do- 
świadczalny Instytutu Zootech 
nicznego w Balicach, stację 
roln!czo-doświadczalną w Chel 
mie pod Krakowem i stację 
hodowli roślin PGR w Grod- 
kowicach. 


Rząd ZSRR demaskuje bezpodństawność zarzutów 
ambasady brytyjskiej w Moskwie 


MOSKWA (PAP). 


— Jak podaje agencja TASS, w ostat 


nim czasie odbyła się wymiana memorandów między ambasa. 


dą W. Brytanii w Moskwie i 
nych ZSRR. 


28 kwietnia ambasador W. 
Brytanii Peterson odwiedził mi 
nistra spraw zagranieznych 
ZSRR — Wyszyńskiego i prze 
kazał mu memorandum, które 
zawierało pretensje co do tego, 
że organa radzieckie rzekomo 
dopuszczają mę niewłaściwych 
posunięć w stosunkn do współ. 
pracowników ambasady bry- 
tyjskiej w Moskwie, w. szcz8- 
gólności w stosunku do obywa- 
teli radzieckich, pracujących 
w ambasadzie, 


20 maja zastępea ministra 
spraw zagranieznych ZSRR Gu 
siew przyjął „charge d'affaires 
W. Brytanii w ASRR — Har. 
risona i wręczył mu memoran- 
dum zawierające odpowiedź 
ministerstwa spraw zagranicz. 
nych ZSRR następującej treści: 

Twierdzenia, zawarte w bry. 
tyjskim memorandum co do te. 
go, jakoby miały miejsce wy- 
padki prześladowania przez or. 
gana radzieckie pratowników 
ambasady brytyjskiej są opar. 
te mna niesłasznych informs- 
cjach i pozbawione wszelkich 
podstaw, Ponieważ chodzi tu 
o obywateli radzieckich, pra- 
ewjących w ambasadzie, to wy 
sunięte w memorandum pre. 


ministerstwem spraw zagranicz 


tensje są niczym innym, jak 
niedopuszczalną próbę ambasa. 
dy ingerowania w stosunki wza 
jemne miedzy organami radziec 
kimi i obywatelami radziętki. 
mi, 

Ministerstwo spraw zagranicz 
nyeh zmuszone jest odrzucić jako 
zupełnie bezpodstawne, przypu- 
szczenie ambasady, że władze 
radzieekia rzekomo mają za_ 
miar wpłynąć w ten sposób na 
skład ambasady brytyjskiej w 
Moskwie. Co się tyczy poruszo 
nego w memorandum ambasa. 
dy zagadnienia, że minister- 
stwo spraw zagranicznych nie 
ma prawa rzekomo odmawiać 
wiz na wjazd do ZSRR oso- 
bom kierowanym do Zw. Ra. 
dzieckiego do pracy  dyploma_ 
tycznej, to taki punkt widze. 


nia nia znajduje npotwierdze- 
nia ani w praktyce dyploma. 
(yeznej, api też w normach pra 


wa międzynarodowego, które 
przewidnią taką sytuację, gay 
tej lub innej osobie można od. 
mówić wizy jako „persona non 
grała”, 


Jednocześnie należy stwier. 
dzić, że zawarte w memoran- 
|aum twierdzenie, iż rząd bry. 
tyjski rzekomo bez ograniczeń 


Osiągnięcia i zadania Republiki Czechosłowackiej 


Przemówienie prezydenta Klementa Gottwalda 
na odry: Komunistycznej Partii CSR 


PREZYDENT K. GOTTWALD 
Przewodniczący KP Cz. 


PRAGA (PAP) — Przema- 
wiając na Kongresie Czecho- 
słowackiej Partii Komunistycz 
nej, prezydent Republiki Kle- 
ment Gottwald, który jest za- 
razem przewodniczącym Par- 
tli, powiedział m. in.: 

W r. 1946, w poszczególnych 
partiach Frontu Narodowego 
dochodziły coraz bardziej do 
głosu elementy reakcyjne. E- 
lementy te, zamiast popiera- 
nia pracy nad odbudową Re- 
publiki, usiłowały sabotować 
tę pracę. 

Gdy. przystaniono da reali- 


zacji wielkiego programu re- 
form wewnętrznych i do za- 
cieśnienia polityki sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim i kra- 
jami demokracji ludowej — 
w niektórych stronnictwach 
Frontu Narodowego tkwiły w 
dalszym ciągu jeszcze siły wro 
gie, które stawały się nawet 
tubą reakcji podziemnej. 

Wydarzenia lutowe, zakoń- 
czone klęską reakcji, wpłyne- 
ly orzeźwiająco na całe życie 
publiczne kraju. Dopiero teraz 
można było realizować w peł- 
nl program rządowy, przewi- 
dujący wprowadzenie w życie 
Konstytucji 1 wielu donio- 
słych ustaw, wzmacniających 
fundamenty gospodarczo- po- 
lityczne ustroju demokracji lu 
dowej. 


Silnie zaznaczyła się po lu- |- 


tym ub. roku konsolidacja po 
lityczna. Dzięki zjednoczeniu 
się partii socjal-demokratycz- 
nej z Czechosłowacką Partią 
Komunistyczną zabezpieczono 
jedność klasy robotniczej, peł 
niącej kierowniczą rolę w na- 
rodzie i w państwie. Daleko 
idące zmiany wprowadzono w 
administracji publicznej. słu- 
żącej obecnie potrzebom luda, 
a w dziedzinie szkolnictwa 1 
kultury nastąnił vialkj roz- 
wái Ś — 


ROAR ZR 


Zwycięski luty ub. roku u- 
trwalił ponadto pozycję Repu- 
bliki Czechosłowackiej na are- 
nie międzynarodowej. Opiera- 
jac się na sojuszu ze Związ- 
kiem Radzieckim I z krajami 
demokracji ludowej, Czecho- 
słowacja może spokojnie spo- 
glądać w przyszłość, pewna, 
Że nie powtórzy się dla niej 
drugie Monachium, 

Po nakreśleniu dotychczaso- 
wych osiągnięć, które utrwa- 
lity ustrój ludowo-demokra- 
tyczny i pozwoliły Czechosło- 
wacji wkroczyć na drogę, wio 
daca do socjalizmu, prezydent 
Gottwald przedstawił w 10 za 
sadniczych punktach zadania, 
których wykonanie doprowa- 
dzić ma Republikę do wyty- 
czonego celu. 


Spaak w Londynie 

LONDYN (PAP). — Przybył 
tu premier belg'jski Spaak w 
związku z przewidywanymi 
naradami Europejskiego Ko- 
mitetu Marshallowskiego. 

W naradach tych wezmą 
również udział; 
planu Marshalla — Harriman | 


I 
ambasador 


udziela wiz obywatelom ra. 
dzieckim kierowanym do pra. 
cy w ambasadzie Źdu<. w Lon 
dynie — nie odpowiada rzeczy 
wistości i zostało obalone przez 
następujące fakty: 11 stycznia 
1947 r. odmówiono udzielenia 
wiz współpracownikówi atta- 
thatu morskiego ambasady 
ZSRR w Londynie Jachowawi 
i jego żonie, 20 czerwca 1947 
r odmówiono wiz  zastępcom: 
radzieckiego attache wojskowe. 
go — Dimitrijewowi ij Mozgo. 
wemu oraz ich żonom, 16 mar. 
ca 1948 r. odmówiono wiz 
współpracownikom Dyrinówi i 
Szirikowówi, dotychczas, nie n- 
dzielono wizy atache ambara. 
dy Juszkowowi, o którą stara. 
nia wszczęto 1l grudnia 1915 r, 

Ministerstwo spraw zagrani. 


cznych ZSRR nie może pomi. 
nąć milczeniem  niedopuszczal- 


nego tonu memorandum am. 
basady i zawartych w nim po. 
gróżek zastosowania represji 
wobec współpracowników am. 
basady ZSRR, znajdujądywh 
się w W. Brytanii. Dla rządu 
brytyjskiego powinno hyć jas- 
ne, że podobne metody skaza. 
ne sẹ na niepowodzenie w sta. 
sunkach z rządem radzieckim. 


Prez, Auriol. przyjął 


4 ministrów spraw zagronicznych 


PARYŻ (PAP). — W środę 
wieczorem prezydent Repu- 
bliki Vincent Auriol wydał 
bamkiet w Pałacu Elizejskim 
na cześć ministrów spraw za- 
granicznych 4 wielkich mo- 
carstw. Przy wejściu do pala- 
cu gwardia republikańska od- 
dała ministrom honory woj- 
skowe. 

Konferencja 

Bevin — Acheson 

PARYŻ (PAP). — Brytyjski 
minister spraw zagranicznych 
Beyin i sekretarz stanu USA 
Acheson odbyli godzinną roz- 
mowę, podczas której, według 
informacji z kół anglosaskich, 
przedyskutowali sprawę sta- 
nowiska, jakie mają zająć na 
czwartkowym posiedzeniu Ra 
dy Ministrów Spraw Zagra- 
nicznych, rozpoczynającym się 
o godz. 15.30. 


Komunikat 


Uwaga! Słuchacze kursu 
dla korespondentów fa- 
brycznych i redaktorów 
gazetek ściennych! 
Dziś o godz. 17-tej wy= 
kład „Istota państwa de- 
mokracji ludowej“. Godz. 
19-ta — seminarium z wy 
kładu „Co to jest kore- 
spondencja'. 
Obecność obowiązkowa. 
Wydział Propagandy 
EK PZPR 
i Redakcja „Głosn f- 


i brytyjski minister skarbu -| 


Crinpr, 2 


~ 


Robotniczego” 


ZA. 


. 


Ag Bajti: 


Str. 2 


„ Polska klasa robotnicza pozdrawia 
IX Zjazd Komunistycznej Partii Czechosłowacji 


|| v<JELG" SĘ 


Przemówienie sekretarza KC PZPR tow. Zambrowskiego w Pradze Czeskiej 


W imieniu Polskiej źjednoczo- 
nej Partii Robotniczej j mas pra- 
cujących Polski mówi tow. 
Zambrowski — witam serdecznie 
dziewiąty zjazd Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji, 

Jednocześnia przekazuję Wam, 
Towarzysze, i całej Waszej, Par. 
tii gorące pozdrowienia od prze. 
wodnitzącego naszej Partii, Wo- 
warzysza Bolesława Bieruta, 

Z ogromną uwagą i sympatią 
śledżi nasza Partia i cały nasz 
lud pracujący za szybkim roz. 
wojem Ludowej Czechosłowacji 
na drodze ku socjalizmowi, 7a 
wzrostem roli kierowniczej kla- 
ay robotniczej i jej awangardy 
— Komimistyczaej Partii Czo« 
chosłowacji. 

Wasze wspaniałe zwyciestwo 
nad reakcję w dniach lutowych 
wywołało entuzjazm w naszej 
klasie robotniczej a zdemasko- 
wanie przez Was  niecnej roli, 
którą w ciągu tych dni odegrali 
prawicowi Bocjaliści, poważnie 
przyśpieszyło procesy jednościo- 
wa w polskiej klasie robotniczej, 
uwieńczona historycznym Kon- 
gresem Zjednoczeniowym. 

Tysiąc lat trwają ożywione 
stosunki między naszymi kraja. 
mi. Nią brak więc nam perspek: 
tyw dla oceny naszych obecnych 
stosunków, Jesteśmy dumni, że 
nasze partie w  Ozechosłowacji 
i w Polsce, dzięki zwycięstwu 
nad faszyzmem, dzięki rozgro- 
mieniu niemieckiego imperializ- 
mu przez bohaterską Armię Ra- 
dziecką, dzięki rewolucyjnej wal 
ce naszych narodów, w cięgu 
paru lat powojennych potrafiły 
stworzyć takie mocne podstawy 
i takie szerokie ramy coraz śŚciś. 
lejszej współpracy między na. 
szymi państwami, jakich nie 
znała historia stosunków między 
naszymi narodami, 

Współpraca ta rozwija się prze 
de wszystkim na  naejistotniej. 
szym dziś froncie walki o trwa- 
ły pokój, o zngwarantawanie 
bezpieczeństwa naszych granie. 
Wspólnie walczymy przeciw po- 
ltyce agresorów anglosaskich, 
przygotowujących poprzez mar- 
shallizację Europy, poprzez obez 
władnienie ONZ i pakt atlanty. 
cki oraz przez regenerację mi- 
Ktaryzmn niemieckiego, od: 
wiecznego wroga naszych nato. 
dów, nową wojnę światową, © 
panowanie imperializmu amery- 
kańskiego nad światem. 

Współpraca ta krzepnie na po- 
lu stosunków gospodarczych, któ 
re nabrały niebywałego w histo- 
Tii naszych wzajemnych stosun- 
ków rozmachu i mają warunki 


do jeszcze szybszego rożwoju 
dla obopólnych korzyści i po- 
myślności naszych narodów: 


Łączność między naszymi kraja. 
mi rozkwita wreszcie coraz bar- 
dziej na polu zbliżenia kultural- 
nego. Ten nowy typ stosunków 
międzynarodowych stał się moż. 
liwy dzięki temu, że obydwa ņa- 
sze kraje wstąpiły na drogę s0- 
cjaliźmu, że oparły swą wzajem. 
ną politykę na zasadach interna- 
cjonalizmu, 

Ten nowy typ stosunków mig- 
dzynarodowych stał się możliwy, 
ho obydwa nasze kraje znajdują 
się w światowym obozie pokoju, 


demokracji i socjalizmu, któremu 
przewodzi 
dający naszym narodom wspa- 
miały wzór nowych 
między wolnymi narodami, 


| 


waków i z postępującego zbliże. 


Związek Radziecki, nia między naszymi krajami, 


Dlatego tak nieprzejednani je- 


stosunków steśmy wobec wszelkich przeja- 
sto- lwów nacjonalizmu i tak dumni 


sunków ópartych na solidarności | z postępujacego internacjonali. 
| 


i wzajemnej pomocy, na posza- 
nowaniu suwerenności narodów i 
beziuteresownej pomocy silniej. 
szego dla słabszego. 

Ta nasza codzienna, twórcza 
współpraca i brąterska solidar- 
ność zdziera maskę z imperiali: 
stycznych j titowskich oszczer- 
ców i niwóczy jch klamstwa, 

Tow. Zambrowski kreśli dalej 
obraz osiągnięć demokracji ludo- 
wej w Polsce w dzieózinie poli- 
tycznej i gospodarczej, 

Kierownicza rola naszej Partii 
w tej odrodzeńczej pracy zyska- 
ła jej olbrzymi autorytet w ma» 
sach pracujących i uznanie w 
całym obozie demokratycznym. 
Potężnym źródłem dodatkówej 
siły Partij stała się ostaę”czna 
likwidacja rozłamu w. polskiej 
klasie robotniczej i zjednoczenie 
PPR i PPS ua gruncie nauki 
markaizmu.leninizmu. 

Gruntowna praca idęologicz: 
na w szeregach partyjnych, to- 
warzysząca Kongresowi Zjedno- 
tzeniowemu, zdecydowane prze- 
zwyciężanie w świetle teorii 
marksizmu.leniniznu wszelkich 
pozostałości reformistycznych i 
ńacjonalistycznych w polskim 
ruchu robotniczym, oraz szeroka 
kampania ideologiczna przeciw 
nosiciełom odchylenia prawico- 
wego i narjonalistycznego w 
Partii, wybitnie wzmocniły u- 
zbrojenie ideologiczne Partii 0. 
raz wywołały w szeregach par- 
tyjnych pęd do pogłębienia wie- 
dzy marksistowsko.leninowskiej. 
Wyrosło w szezegółności zrozu- 
mienie wielkiego dorobku i do- 
świadczenia przodującej Partii 
międzynarodówego ruchu robot. 
niczego — WKP (b). W świa- 
domości szerokich mas partyj. 
nych autorytet WKP (b) jest 
bezsporny. Głęboko do szeregów 
partyjnych dotarło przeświąd. 
czenie, iż WEP (b) daje nam 
wzór realizacji zasad marksiz- 
mu.leninizmu, wzór internacjo. 
nalizmu i patriotyzmu, a miarą 
zainteresowania w Partii dla 
doświadczeń WKP (b) jast nie- 
bywały w polskich stosunkach 
fakt wydania Krótkiego Kursu 
Historii WKP (b) — w miliono. 
wym nakładzie. 

Zdejemy sobie sprawę, iż głów 
ńym źródłem naszych sił 1 głów. 
ną rękojmią naszego niepodleg- 
łego bytu i zwycięskiego budow- 
nictwa socjalistycznego jest nasz 
udział i współpraca w niezwycię- 
żonym, Socjalistycznym obozie 
ZSRR i krajów demokracji Indo. 
wej, w oboźie pokoju, obejmują 
cym wszystkie postępowe siły 
Świata, 

Dlatego tyle wzruszeń i rado- 
ści przysparza naszej klasia ro- 
botniczej każda wieść o osiąg. 
nięciach i zwycięstwach wielkie- 
go kraju socjalizmu, o osiągnię. 
ciach państw demokracji ludowej 
i calego światowego obozu po- 
koju i demokracji, 

Dlatego tak cieszymy się z każ 
dego Waszego zwycięstwa, z każ 
dego osiągnięcia Czechów i Bło- 


stycznego wychowania 
mas ludowych, 

Nasza Partia swój internacjo= 
nulizm wykuła w uporczywej, 
trwającej dziesięciolecia walce 
z falą nacjonalizmu, która nie 
tylko zalewała drobnomieszezań: 
stwo, ale wdziernła się niekiedy 
głęboko í w szeregi klasy robota 
niczej, 

Walka. bohaterskiej polskiej 
klasy robotniczej, jej patrio- 
tyzm i internacjonalizm sprawi: 
ły iż bezpowrotnie minęły nie. 
dawne czasy, kiedy ludzie posté- 
pu i rewolucji w świecia widzieli 
w Polłscn kraj zacofania i obsku- 
rantyzmu, arenę rozpasanych te 


naszych 


tryg imperialistreżnych obcych |* 


mocarstw, żle maskowaną przez 
rzekomą niezależność į pseudo- 
„moócarstwowość'* polskiej bur: 
źuazji. 

Nasz inręrnaionalizm sprawł, 
iż naród polski zyskał taką sn. 
werenność polityczną i gospodar- 
czą, jakiej nie zaznał od wieków 
i w ciagu kilku lat wysunął się 
do rzędu przodujących ustrojowo 
krajów świata. 

Dlatego też z taką wzgardą 
na$Sza klasa robotnicza traktuje 
trockistowskich  odszczepieńców ' 


chyłej 


wą Czechosłowacją oparta jest 
na zasadach  ińternacjonalizmu 
i na uznaniu zasady przodują: 
cej w światowym froncie denio. 
kracji i socjalizmu roli kraju 50- 
ejalizmu — Związku Radziec- 
kiego — twierdzy pokoju i po- 
stępn, 

Wzrastająca w naszych brat. 
nich krajach rola kierownicza 
klisy robotniczej, której wy- 
niownym dowodem jest fakt, iż 
u steru nawy państwowej w oby- 
dwii krajach stoją robotnicy a 
żarazem przewodniczący Partii, 
Towarzysze Bolesław Bierut i 
Klement Gottwald, będzie jesz- 
cze bardziej rozwijała nasze in- 
ternacjonalistycznoe związki, a 
rozwijająca się współpraca brat- 
nich narodów  Czechosłówacji i 
Polski przyśpieszać będzie i u- 
łatwiać i m Was i u nas marss 
ku socjalizmowi. 

Niech żyje wieczny sojusz 
narodów Czechosłowacji i narodu 
polskiego 

Niech żyje światowy front po- 
kojn, demokracji i socjalizmu 
na czele z ZSRR! 

Niech żyje wódz i nauczycieł 
międzynarodowej klasy robotni. 
czej + Towarzysz Stalin! 


MOSKWA. W Państwowej 
Bibliotece im. Lenina w Mọ- 
skwie otwarto w dniu 23 maja 
wystawę książek, rękopisów i pa 
miątek po wielkim poecie rosyj 
skim, Aleksandrze Puszkinie, 

Na wystawie znajdują sięwy 
dania utworów Pnuśzkina, druko 
wane jeszcze za jego Życia, wy 
dania zbiorowe, które się nka- 
zały przed rewolucją październi 
kówą w latach istnienia wła. 
dzy radzieckiej oraz wiele jego 
zbiorów poezji w różnych języ” 
kach narodów ZSRR i w języ 
kach zagranicznych. Wystawio. 
no również partytury oper ro. 
syjskich do tekstów Puszkina, 
obecne wydania jubileuszowe 
jego ntworów i bogatą biblio. 
grafię. ; 

Zwracają uwagę pierwsze wy 
dania utworów Puszkina, jak 
np. „Cygan* (rok 1827), „Poł- 
tawa'* (r. 1829) i „Dzieje bun- 
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Å Wystawa Puszkinowska w Moskwie 


tu Pugaczewa“ (r. 1834). Wy- 
stawiono także czasopisma z I 
połowy wieku ubiegłego, „jak 
np. „Siewiernyj Nabludatiel", 
„Syn Otieczestwa* i inne, w 
których drukowana były pierw. 
sze utwory Puszkina. Jóst tak- 
że czasopismo „Bowremiennik'* 
z r. 1836, które wydawał sam 
Puszkin. Pierwsze dwntomowe 
wydanie utworów Puszkina wy 
szło w latach 1828—1841. Od tej 
pory ukazało się wiele zbiorów 
utworów poety, ale wszystkie 
one były niedokładne i niepeł. 
ne. Dopiero po Rewolucji PAŹ. 
dziernikowej spuścizna literat. 
ka-po Puszkinie została opraco 
wana na podstawach nauko* 
wych. W ZSRR w okrósie lat 
30.tu wyszło 1228 wydania m. 
tworów Puszkina, s nakład ich 
przekroczył cyfrę 40 milionów 
sgzemplarzy, - 


—— 


CHŁOPI i ROBOTNICY 


leczą się i uczą 

Frekwencja kuracjuszy 
chłopów i robotników — wzra- 
sta w sanatorium w Cisplicach 
z miesiąca na miesiąc, sięgając 
obecnie ponśd pół tysiąca osób. 
W czasie, gdy w sanatórium le 
czyła się duża ilość chłopów, 
Dyrekcja Państwowych Uzdro. 


w uzdrowiskach 
włsk zorganizowała specjalna 
wycieczki do wzorowych gospo 
darstw wiejskich w pow. jelenie 
górskim. Przeprowadzono rów. 
nież wykłady o najnowszych 
osiągnięciach Polski i Związku 
Radzieckiego w dziedzinie agro 
techniki. 


Dlaczego brak delegatów na masówkach przedkongresowych 


Uwagi o zebraniu załogi w oddziele I PZPB Nr 2 


Robotnicy Oddziału I PZPB 
Nr 2 obecni na swej masówce, 


drobnomieszczańskiego pnieji dużo zastrzeżeń co do 


nacjonalizmu stoczyła się do 0- | qziąłalności Związków Zawo- 


bozu imperializmu 


dówych na ich terenie pracy. 


Rozwijająca się współpraca | Gdy przedstawiciel Zw. Zaw. 
między Polską Tudową i Ludo- | Włókniarzy tow. Palusiak koń |dwójki"*. Chociaż sprawy te 


Krajowa narada central handlowych 


w sprawie rozszerzenia systemu oszczędzania 
i współzawodnictwa pracy 


W dniu wczorajszym odbyła się 
w Łodzi krajowa narada oszczę 
dnościowa i . współzawodnictwa 
pracy Centrali Tekstylnej, Cen. 
trali Handlowej Przemysłu Bkó. 
rzanego órżz Centrali Handlowej 
Przemysłu Odzieżowego — zo0r- 
ganizowana przez Komitet 
Współzawodnictwa Pracy przy 
Zarządzie Głównym Związku Za 
wodowego Pracowników Handlo 
wych i Biurowych RP. 

Na naradzie byli obeeni min. 
Handlu Wewnętrznego tow. Die 
trich, przedstawiciel KO PZPR 
tow. Olesiński, przedstawiciel 
KOZZ tow. Kieszczyński, 

Naradę otworzył prezes Zarzą 
du Głównego ZZ Handlowców 
tow. Sierpiński, poczem referat 
dyskusyjny wygłosił przewodni 
czący Głównego Komitetu Współ 
zawodnictwa Pracy tow. Przed 
barski, 


Mówca stwierdził na wstępie, 
że pomimo istniejących postę. 
pów stan ogólny handlu uspołecz 
nionego nie jest jeszcze zadawa 
lający, Analizując wnikliwie za 
gadnienie — mówił dalej tow. 
Przedborski — musimy stwier- 
dzić, że stan teh da się napra- 
wić przez racjonalne planowanie, 
rozwinięcie współzawodnictwa 
pracy i sumiennego zastosowA. 


nia planowego systemu oszczę- 
dzania. 

Następnie z ramienia Centra 
li Tekstylnej zabrał głos tow. 
Strzelbieki który zobrażował do 
tychezasowo. osiągnięcia Centra- 
l, posiadającej już 261 zespołów 
współzawodnietwa. 

Po referatach przedstawicieli 
pozostałych Central, którzy 0- 
mawiali wykonanie planu oszczę 
dnościowego i sprawy rozwijają 
cego się współzawodnictwa pra 
cy — wywiązała się żywa dysku 
sja, 

Dyskutanci zwracali nwagę na 
brak odpowiednich kryteriów w 
ocenianiu indywidualnych i zes- 
polowych wyników współzawod- 
nietwa, Dawali również szereg 
przykładów marnotrawienia m8- 
teriałów i transportu, „ 

Pracownicy placówek detalicz 
nych nawoływałi do jak najlep- 
szego obsługiwania klienta i osz 
czędzania jego czasu, 
Sprzedawcy zwracali się do kiero 
wnietwa z prośbą o zorganizowa- 
nie odpowiednich kursów, na któ 
rych mogliby uzupełniać swoje 
wiadomości dla lepszej obsługi 
konsumenta, 

Po dyskusji przemawiali: przed 
stawiciel KC ZZ tow. Kieszczyń 
ski oraz przedstawiciel KO 
PZPR tow. Olesiński,  poczem 


cząc referat zachęcił zebra- 
nych do dyskusji, odezwało 
się wiele głosów, wskazują- 
cych na poważne niedomaga- 
nia akcji socjalnej w zakła- 
dach Oddziału I „bawełnianej 


generalnego podsumowania dys- 


kusji dokonał minister Handlu 
Wewnętrznego tow. Dietrich. 
Tow. minister omówił zadanim, 


jakie ma do wykonania pra- 
<ownik handlu nspołecznionego, 
który musi wnikać w potrzeby 
klienta, znać warunki lokalne i 
wiedzieć, jakie towary są w da 
nej chwili najbardziej potrzeb. 
ne. Od pracownika handlowego 
wymaga się również inicjatywy, 
energii i przedsiębiorczości, któ 
ra musi pobndzać do czynu. 

Na zakończenie tow. min. Die 
trich zapewnił rebranych, że 
wszystkie uwagi i postulaty wy 
sunięte na naradzie pod adresem 
Ministerstwa będą rozpatrzone i 
wyciągnie się z nich odpowied- 
nie, wnioski, 

Po przemówienin tow. mini- 
stra Dietricha zebrani uchwalili 
wytyczne dalszej pracy, walki z 
binrokracją, socjalistycznej ob- 
słagi konsumenta, opieki nad 
przodownikami, racjonalizatora 
mi i mowatorami, rozbudowy 
szkolnictwa zawodowego, uspra 
wnienia dystrybucji itp, 
Następnie poszczególna Centra 
le przedstawiły konkretne zobo 
wiązania dotyczące planu oszczę 
dnościowego, współzawodnietwa 


pracy i dalszej rozbudowy sieci |nakreślaniu 


detalicznej i hurtowej. 


bezpośrednio nie były formu- 
łowane, jako dezyderaty pod 
adresem II Kongresu i doty- 
czyły raczej wewnętrznych 
spraw fabryki, niemniej jed- 
nak były świadectwem niedo- 
statecznego zainteresowania 
się odpowiednich komórek 
związkowych warunkami pra- 
cy i bytem robotnika. 

Od tkaczki tow. Stępień do- 
wiadujemy się, że robotnicy 
nie posiadają szatni, tow. Par- 
tyka mówi o niedostatecznym 
i nieregularnym przydziale u- 
brań roboczych, tow. Muras— 
szarpacz, skarży się że kro- 
sna, na których produkuje 
się czarny materiał, nie poe 
siadają dostatecznego oświe= 
tlenia elektrycznego, co wpły- 
wa ujemnie na jakość produk 
cji i nadwyręża wzrok pracow 
nika. 

Niektórzy robotnicy wysu- 
wal już konkretne żądania na 
II Kongres Związków Zawodo 
wych, dotyczące zreformowa- 
nia pracy Ubezpieczalni Spo- 
łecznej czy rozbudowy miesz-/ 
kań. Wniosków tych było jed- 
nak niewiele — widocznie ro- 
botnicy niedostatecznie zdają 
sobie sprawę z olbrzymich 
kompetencji Zw. Zaw. 

Centrala PZPB Nr 2 nie 
przysłała na zebranie ani jed- 
nego delegata na Kongres. Bez 
wątpienia potrafiłby on nawet 
z czysto terenowych spraw wy 
łowić istotne zagadnienia, któ 
re powinny znaleźć swój wy- 
raz na Kongresie, Masówki 
przedkongresowe powinny się 
stanowczo odbywać w obecno- 
ści delegatów, którzy w teu 
sposób zapoznają się najlepiej 
z żądaniami i z życzeniami ro 
hotników, a na Kongresie bę- 
dą mogli wziąć żywy udział w 
nowych metod 
pracy Zw. Zaw. Sam. 


W. Ażajew 


154 


_ Daleko od Moskwy 


— Pomyślcie, Alosza nad tym, co powiedziałem. Po- 
siadam prawa człowieka doświadczonego przez życie 
i dlatego ostrzegam was. Niech ręka boska broni, ażeby 
z wami zdrzyło się to, co stało się ze mną: że utracicie 
na pewien czas rytm życia, a kiedy wskutek silnego 
uderzenia powrócicie do siebie przekonacie się, że Wwa- 
sza siła wasz rozum, talent, wymieniliście na drobne 
miedziaki.. Ach, jakie to przykre i męczące, gdy czło- 
wiek przekonuje się pewnego dnia, że tak wiele roz- 
trwonił bez sensu, bez pożytku, na próżno... 

Topolow porywczo i z goryczą kiwnął głową. Jego 
zdenerwowanie udzieliło się Aleksemu. Zatroskana 
i ciemna od zimowej opalenizny twarz Kowszowa roz- 
jaśniła się. A Topolow nagle zamilkł it ciężko oparł się 
na fotel. Po wypowiedzeniu wszystkiego, jak gdyby 
oprzytomniał, Ujrzał w ręku czerwoną chustkę i pośpie- 
sznie ją schował. Zdjął czapkę, rozwiązał szalik, opuścił 
kołnierz płaszcza — gdyż zrobiło mu się gorąco. 


Aleksy milczał. Stary podniósł wzrok i idąc za spoj- 
rzeniem Kowszowa odwrócił głowę do drzwi, gdzie sta- 
li Greczkin, Żenia, Pietia Gudkin, Kobzow i Filimonow, 
za nimi widniała duża twarz Libermana. Widzieli, że 
pomiedzy Topolowem. a Kowszowem odbywa sie jakaś 


poważna rozmowa, ale nie 


rozumieli, dlaczego nie mo- 


gą jej przerwać i dlaczego Aleksy nie życzy sobie, aby 


i zadowolonego ż siebie. Powiem więcej: jeśli dostrzegę 
człowieka spokojnego i zadowolonego z siebie, to przesta- 


weszli. 


Kowszow dostrzegł, że brwi starego zmarszczyły się 
z niezadowoleniem, i widać było, że żałuje, że rozpo- 
czął rozmowę. 

— Cóż, zakończymy na tym. gozmowa nie udała się. 
— szepnął starzec. 

— Wybaczcie towarzysze — zwrócił się Aleksy do sto- 
jących przy drzwiach. — Jesteśmy z Kuźmą Kużmiczem 
w tej cbwili bardzo zajęci i w żaden sposób nie mogę 
się zwolnić. Za pół godziny poproszę was wszystkich. 


Współpracownicy odeszli zdumieni. Topolow siedział, 
a na twarzy jego zastygł gorzki uśmiech, 


„ = Drogi, Kuźmo Kuźmiczu „— cicho powiedział Alek- 
sy i stary od razu się uspokoił. 


Młody inżynier stał przed nim, twarz jego była oży- 
wioną a z wyrazu oczu można było wnioskować, że 
wszystko, co Topolow powiedział przyjął bardzo poważ- 
nie. j 

— Proszę mi wierzyć, że to, iż zwróciliście się do mnie, 
tak samo jak wszystko, co usłyszałem od was — wzru- 
szyła mnie do głębi. I na szczerość odpowiem szczero- 
ścią. 

Aleksy próbował wciągnąć dym, ale papieros już daw- 
no zgasł: 

— Obecnie trudno jest znaleźć człowieka spokojnego 


nę mieć do niego zaufanie. Dla mnie samego przeżycia 
te są pełne nieznanych mi dotąd wzruszeń. Przecież by- 
łem na froncie, powąchałem prochu, i nagle gdzie się 
znalazłem? Pragnąłem powrócić na front i jak trudno 
mi było opanować to pragnienie i prawidłowo wszystko 
rozumieć. 

Aleksy odrzucił zgasły papieros. Spojrzenie jego pa- 
dło na brudnopis nieskończonego sprawozdania. Zdecy- 
dowanym ruchem odsunął zapisane arkusze. 

— Wątpię, czy będę mógł was ucieszyć jakimiś spe- 
cjalnymi rewelacjami, — roześmiał się skonfudowany 
wyczekującym, pełnym naprężenia spojrzeniem Topolo- 
wa. 


— Uważam, że ponieważ milczeliśmy zbyt długo, po». 


winniśmy się wresźcie wypowiedzieć. W ten sposób 
będzie nam później łatwiej pracować. — Aleksy zrobił 
małą pauzę, a stary potakująco kiwnął głową, — Chciał- 
bym powiedzieć tylko małe słówko, ażeby was obronić 
przed waszymi własnymi atakami. Nie wiem, co zda- 
rzyło się kiedyś w waszym życiu i dlaczego zamknęliście 
się w sobie. Ale ja, Beridze i Załkind oraz inni towa- 
rzysze rozumieliśmy: widzimy przed sobą nie prawdzi- 
wego Topolowa, a jakiegoś dumnego człowieka, który 
nie jest w formie. Nawet Pietia Gudkin to zrozumiał, 
gdyż w innym wypadku nie poruszyłby tamtej sprawy, 
I nie popełniliśmy błędu, twierdząc: jest różnica pomię= 
dzy Tomolowym i Grubskim!... 

4a à. m1 
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Nr 144 


W CBT nie uznają organizacji partyjnej 


Samowładztwo „speców“ — przynosi szkodę przedsiębiorstwu państwowemu 


Centralne Biuro Techniczne 
jest zakładem, produkującym 
i konstruującym nowe typy 
maszyn włókienniczych. 

Zaprojektowane w Biurze 
Konstrukcyjnym przez inży- 
nierów plany wędrują do pro 
totypowni, gdzie  ślusarze- 
monterzy i tokarze nadają im 
realne kształty — wytwarza- 
jąc odpowiednie maszyny. 1 
może dlatego w żadnym z za- 
kładów przemysłowych nie u- 
zewnętrznia się w tym stop- 
niu łączność pomiędzy pracą 
pracownika umysłowego i fi- 
zycznego, jak właśnie w CBT. 

Zdawało by się zatem, że 
ten wzajemny, ścisły kontakt 
i współpraca powiny zbliżyć 
ludzi różnych zawodów, uczy- 
nić z nich zwartą grupę pra- 
cowników, związanych wspól- 
nym celem i wspólną troską o 
dobro Biura i jego produkcji. 

Przy bliższym zapoznaniu 
cię jednak ze stosunkami, pa- 
nującymi w CBT okazuje się, 
że jest inaczej, że pracownicy 
umysłowi i fizyczni — to dwa 
światy, że — zdaniem inżynie- 
rów — tylko właśnie ludzie z 
dyplomami uprawnieni są do 
współpracy z kierownictwem. 
a rola pracownika fizycznego 
sprowadza się wyłącznie do 
mechanicznego wykonywania 
poleceń odgórnych. 

Ta sytuacja — tak typowo 
przedwojenna — jest szcze 
gólnie niezrozumiała dlatego, 
że w CBT, zatrudniającym 400 
pracowników, jest dość liczna, 
bo 68-osobowa organizacja 
partyjna. 


izolacja kierownictwa od za- 
łogi i jej organizacji partyj- 
nej. Zupełnie nie doceniając 
inicjatywy 1 twórczej myśli ro 
botnika dyrekcja uważa, że 
specyficzny charakter przed- 
siębiorstwa upoważnia tylko 
inżynierów — wykwalifikowa 
nych fachowców do zabiera- 
nia głosu w sprawach produk 
cyjnych. 


I choć nie wszystkie spra- 
wy, omawiane przez dyrekcję, 
są sprawami produkcyjnynyj, 
niektóre np. dotyczą przydzia 
łu mieszkań służbowych dla 
pracowników — taki się już 
utarł w CBT zwyczaj, że i w 
tych sprawach  rozstrzygają 
tylko wykwalifikowan: fa- 
chowcy. a decyzje — korzyst- 
ne oczywiście w pierwszym 
rzędzie dotyczą ich samych. 


Ta sytuacja organizacji par 
tyjnej nie pozostaje bez wpły- 
wu na pracę Biura oraz na je 
go gospodarkę. Zorganizowa- 
no tu współzawodnictwo, lecz 
objęci nim kierownicy grup 


nic nie robią w kierunku jego 
rozwoju. Pracownicy Biura 
Konstrukcyjnego skarżą się, 
że inżynierowie nie dostarcza- 
ją im pracy, a cenne godziny 
robocze mijają na jałowych 
pogawędkach. 

Nie lepiej wygląda sprawa 
oszczędności: CBT co prawda 
sporządziło plam  oszczędno- 
ściowy, jednak sporządziło go 
tak, jak robi się coś z rozkazu, 
bez zrozumienia sensu i po- 
trzeb tego, co się zrobi. Nie 
mamy żadnych wątpliwości, 
że suma 2 milionów złotych, 
przewidzianych do wygospoda 
rowania, stanowi zaledwie ma 
łą część tego, co w istocie moż 
na by było zaoszczędzić. 

Z drugiej strony ta niezwy- 
kła sytuacja, w jakiej znala- 
zła się organizacja partyjna 
w CBT musiała oddziałać na 
jej wewnętrzną sprężystość. 
Zakładowy Komitet Partyjny 
pozbawiony tak ważnej pod- 
stawy działania, jakim jest 
wgląd i wpływ na sprawy pro 
dukcyjne zakładu, zamiast 


walczyć o zmianę tej sytua- 
cji pogodził się z nią, zado- 
walając się faktem  samnez5 
tylko istnienia organizacji par 
tyjnej przy CBT. Oczywiście, 
ta rezygnacja i samo zadowole 
nie Komitetu Partyjnego spo- 
wodowało osłabienie dyscypli 
ny partyjnej wśród towarzy- 
SEY. 

Rzecz prosta, że tego rodza- 
ju sytuacj: w CBT nie można 
dłużej tolerować. 


Jeśli I-szy sekretarz — tow. 
Ćwik nie potrafił niczego do- 
Ironać, jeśli tow. inż. Frankie- 
wiez, jedyny łącznik pomiędzy 
organizacją partyjną a dyrek- 
cją, wolał dla „świętego spo- 
koju“ nie poruszać „,partyj- 
nych drażliwości”, obowiąz- 
kiem Komitetu Dzielnicy Śród 
mieście — Prawa, — któremu 
podlega organizacja przy CBT 
— jest jak najszybciej zająć 
się tymi sprawami i zmienić 
je gruntownie dla dobra przed 
siębiorstwa i jego załogi. 

R. Schabowska 


Motozbytowi trzeba pomóc 


Części samochodowe i opony nie są należycie przechow ywane 


W ostatnim czasie Centrala 
Handlowa Przemysłu Motoryza 
cyjnego napotkała na dotkliwe 
trudności w swej pracy, wyni. 
kłe z braku właściwych warun. 
ków lokalowych. Zarówno Eks, 
pozytura Rejonowa tej instytu 
cji, jak i Składnica Centralna, 


z 
AL 
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Przysłowie łacińskie powiada: 


a zmarłych nic, krom rzeczy pochlebnych. Wolno tedy i należy 
nawet — w obliczu majestatu śmierci — powołać się na „złote 
serce", „świetlany umysł” czy „kryształowy charakter“ niebosz- 
czyka, nie wypada atoli w żadnym wypadku wyrazić się, iż był 
to — za przeproszeniem np. ś. p. łajdak, 


Nie podejrzewamy dygnitarzy rządu USA o głębszą znajomość 


kultury łacińskiej, ale dalibyśmy 


przysłowie: de mortuis nil, nisi bene — nie jest im obce. W prze- 
zamknęliby chyba obłąkanego Forre- 
nieba. 
otwarte okno. 

poczytalności b. minister wojny USA 
ofiarowanej mu okazji i „sam“ po- 


ciwnym bowiem razie nie 
stala na szczycie drapacza 
drogę do wyjścia na świat... 
, Oczywiście, pozbawiony 
„skorzysta“ z uprzejmie 


KRONE, 


„Nic złego na zmarłego” 


de mortuis nil, nisi bene — 


za to wagon gumy do żucia. że 


pozostawiając mu jako jedyną 


łożył kres soemu awanturniczemu życiu wojennego podżegacza, 
nie kładąc jednak bynajmnie kresu kompromitacii rządu USA. 


„Samobójstwo“ Forrestala jest 


tei kompromitacji jeszcze jed- 


nym charakterystycznym przyczynkiem. 


Sądz'ć — nie sądzić... 


Przypominacie sobie 


dzie VIIE? 


początek pięknej ballady o Edwar- 
„Nad brzegiem morza stał Edward VIII, listki 


akacji obrywa: „kocha, nie kocha, lubi nie lubi — i swoję 


Simpson. przyzywa...” 


W sytuacji Edwarda VIII znajduje się obecnie sąd brytyjski 
w Sonthampton, który 14 bm. — na zlecenie ombasady amery- 


dlowej Przemysłu Skórzanego, 
która dotychczas nie przeprowa 
dzała koniecznych tn remon. 
tów, a obecnie ma zamiar zbu 
rzyć ten obiekt i wystawić w 
tym miejscu gmach, bardziej 
odpowiadający jej potrzebom. 
Byłoby to jednak niesłuszna i 
sprzeczne z dobrze pojętym in. 


przyznanie lokalu przy ul, Ki, 
lińskiego 138. Mieści się tam 
garaż dawnej firmy „Tempo“ 
wyposażony w halę o powierz- 
chni 500 m kwadratowych, sta. 
cję benzynową za zbiornikiem, 
kuźnię, akumulatornię, 39 bok- 
sów samochodowych. Posesję tę 


kańskiej w Londynie — wydał rozkaz aresztówania Gerhardta 
Eislera. Wydał rozkaz aresztowania i teraz „obrywa listki aka- 
cji”, wróżąc dalszy bieg sprawy: sądzić — nie sądzić, odroczyć — 
wznowić, wznowić — odroczyć... „Magiczne“ te zajęcia trwają 
już blisko dica tygodnie. Sąd brytyjski nie może jakoś do tej 
pory „przyzwać* bogini sprawiedliwości — Temidy, obawiając 
się widocznie, iż okaże się ona łaskawa dla niewinnego Eislera, 
surowa — dla bezprawia ponełnionego przez mieszaną szajkę 
gangsterów anglo-amerykańskich. 


teresem gospodarki państwó- 
wej. 


Fakt, iż koło PZPR Skupia | zstrydniśjące razem ponad 200 |przyznano jednak Centrali Han Et. 


w swych szeregath w pierw- 
szym rzędzie pracowników fi- 
zycznych oraz kilku kreślarzy 
przesądził, że nie mogło ono 
znaleźć płaszczyzny porozu- 
mienia z bezpartyjnym kierow 
nictwem Biura. W konsekwen 
cji organizacja partyjna w 
CBT oedgraniczona została od 
zagadnień produkcyjnych za- 
kładu. 

A przecież porozumienie ör 
ganizacji partyjnej z bezpar- 
tyjną dyrekcją nie musi 1 nie 
winno napotykać na trudno- 
ści. Bywają wprawdzie wę, 
padki, gdy bezpartyjni dyrek- 
torzy (nie zawsze rozumieją 
lub chcą zrozumieć rolę orga- 
nizacji partyjnej w zakładzie 
pracy. 

Ale nie zawsze tak bywa, 
Wręcz przeciwnie: znamy licz 
ne wypadki, gdy bezpartyjni 
dyrektorzy dobrze rozumieją 
rolę organizacji partyjnej, ko- 
rzystają z jej pomocy, opiera- 
ją się w swej pracy codzien- 
nej na autorytecie organizacji 
partyjnej, dzięki czemu wzra- 
sta dich własny autorytet 
wśród załogi fabrycznej. 

W CBT, niestety, tak nie 
jest. Tu istnieje kompletna 


pracowników, mieszczą się w 
budynkn przy nl. Skrzywana 6. 
Na tym terenie też mieściły się 
dotychczas wszystkie magazy. 
ny: 
W tych dniach oddział Nadzo 
ru Budowlanego Zarządu Miej 
skiego zarządził opuszczenie 
głównego budynku instytucji, 
grożącego zawaleniem. Na sku 
tek tego -„Motozbyt* musiał 
przepełnić pozostałe magazyny 
iw tej chwili dętki, części sa. 
mochodówe, opony leżą  stosa- 
mi, co powoduje niszczenie ma 
tarishi | stwarza niebezpieczeń 
stwo pożaru. Również z braku 
miejsca naprawy samochodów 
muszą być przeprowadzane na 
podwórzu, Robotnicy, pozbawia 
ni stołówki, epożywają obiady 
na wolnym powietrzu. 
Kierownictwo  „Motozbytu'* 
od dawna zdawało sobie sprawę, 


że należy zatroszczyć się o no- 
wy lokal dla placówki montażo 
wej i złożyło nawet wniosek 0 


Jak załoga PZPDz. Nr 2 realizuje swój plan oszczędnościowy 


Poszczególne 


pozycje plamn |jęła już kampanią 


Oszczędno- 


oszczędnościowego PZPDz, Nr. | ściową? 


2 składają się na łączną kwotę 


Zmniejszenie procentu odpad 


przewidywanych do końca bie-|ków ma przynieść według pla. 


żącego toku, oszczędności w su 
mie 38 milionów 323 tysiące 
824 zł Tyle właśnia postano- 
wila zaoszczędzić załoga „dzie- 
wiarskiej dwójki'* (łącznie z 
zobowiązaniami podjętymi da 
uczczenia Święta 1 Maja i II 
Kongresu Związków Zawodo- 
wych). 38 milionów — to po- 
ważna suma i potrzebny jest 
dobrze zorganizowany wysiłek 
całej załogi, wzmożona čij- 
ność w każdym oddziale pro- 
dukcji, żeby ustalone oszczęd. 
ności zostały zrealizowane, 
Jakże przedstawieją, się do- 
tychczasowe osiągnięcia PZPDz 
Nr 2, jakie pozycje plann ob- 


Nasi delegaci na Kongres 
Tow. Zofia Rosiakowa z PZPB Nr 7 


Odkąd tow, Rosiakowa zosta- wej Polsce tow. Rosiakowa od 


ła wybrana przez załogę PZPR 
Nr 7 delegatką na II Kongres 
Związków Zawodowych, ma gło 
wę pełną „kongresowych 
spraw. Przecież to nia byle 
jaki obowiązek spłynął teraz 
na prządkę - przodownicę, W 
Warszawie, w obecności delega 
tów Związków Zawodowych z 
całej Polski, będzie reprezento 
wała wolę i życzenia kilku 
tysięcy robotników, Nie można 
opuścić ani jednej słusznej u- 
wagi nie wolno pominąć ani je: 
dnej bolączki którą powinni 
rozpatrzyć obradujący i w mia 
rę możności usunąć, przez opra 
cowanie innych, lepszych me. 
tod pracy poszczególnych komó 
rek Związków Zawodowych. 
Tow. Rosiakowa ma już dô- 
kładnie obmyślone projekty. t 
jekimi wystąpi na Kongresie. 
Przede wszystkim więc zwiększe 
mie funduszów na akcję socjal- 


razu rozpoczęła ożywioną pra- 
cę w partii i w Związkach Za. 
wodowych, będąc w ciągu 
trzech lat członkiem Rady Za. 
kładowej. Obecnie jako prząa. 
ka-przódownica wyróżnia sią 
spośród wszystkich kobiet, pra 
cnjących w tym oddziale. Aby 


uczcić Kongres Związków Zawo 


dowych zobowiązała się jesz. 
cze podnieść ilość i jakość 
swej produkcji, 

Tow. Rosiakowa będzie do. 


brze reprezentować interesy ro 
botników bawełnianej 7.ki na 
Kongresie Związków  Zawodo- 
wych, 


Gorące pozdrowienia 


dla II Kongresu 

Na zebraniach, odbywających 
się u nas z racji Kongresu Zwię- 
zków Zawodowych, robotnicy 
naszych zakładów, w czasie dy- 
skusji podkreślają czołową rolę 
Związków Zawodowych w dziele 
poprawy bytu klasy robotniczej, 
Pracownicy naszych zakładów są 
przekonani, że Kongrea Związ- 
ków Zawodowych da równocześ- 
nie mocną odprawę tym wszyst- 


ną, na rozbudowę przedszkoli ijkim, którzy w jakikolwiek spo- 


żłobków, aby $yszystkie pracow 
nice mogły pozostawiać swe 
dzieci pod należytą opieką. Bę 
dzie domagać się również zor- 
ganizowania na większą skalę 
wczasów rodzinnych, otoczenia 
robotników stałą i troskliwą 
opipką lekarską. 

Z każdrm dniem wzrasta re: 
jestr najrozmaitszych spraw. 
Tow. Rosiakowa z niecierpliwo 
fcią oczokuje dnia 1 czerwca. 
Nie od dziś interesuję ją spra- 
wy. dotyczące klasy robotni. 


sób zagrażają pokojowi. 


W związku z tym, robotnicy 
PZPW Nr 86 samorzutnie podję- 
li szereg uchwał na część Kon- 
gresu. A więc: Oddział I zobo- 
wiązał się zlikwidować analfa- 
betyzm wśród załogi do dnia 30 
lipca oraz spopularyzować czy- 
tanie broszur, książek i gazet 0- 
raz podnieść ilość uczestników 
współzawodnictwa w trzecim 
kwartale z,17 do 50 proc, 


Zespół tow. Habery z. Oddzia- 


czej. Po wojnie w wolnej Ludolłu II zobowiązał się podnieść od- 


Zw. Zawodowych 
setek pierwszogatunkowej pro- 
dukcji z 86 do 80 proe. 

Załoga Oddziału trzeciego 20: 
bowiązała się ogarnąć współza- 
wodnictwem pracy 75 proc. pra- 
cowników. Oddział VII podnie- 
sie odsetek wyprzędu z 89 do 95 
proe. 

Wydział Inwestycji i Odbudo- 
wy postanowił założyć podłozę 
betonową w magazynie Oddziału 
VII na miejsce zniszezonej, drew 
nianćj, 

Cała załoga PZPW Nre prze- 
syła gorące pozdrowienia wszyst- 
kim delegatom ua Kongres, skła- 
dając Kongresowi zarazem Ży- 


czenia, by pokazał całemu Świa- | prawa. 


tu, że robotnicy polscy, zespole- 
ni w jednolitych Związkach Za- 
wodówych. stoją na straży po 


koju i dobrobytu fmas pracują. |7yczni 2,3 procent. 


czych, 
B. Łukaszewice 
korespondent fabryczny 
„Głosu'' PZPW Nr 36 


nu ponad 1 milion zł. oszczęd- 
tości. Dotychczas najwięcej od 
padków miał zawsze  oddzimł 
cewiarni, Najlepszą metodą 
walki z marnotrawstwem przę- 
dzy okazało się tu  współza- 
wodnictwo. Zadaniem Zespołów 
współzawodniczących stała się 
jak najbardziej oszczędna go- 
spodatka surowcem. W ten spo 
sób procent odpadków na cë- 
wiarni, w porównanin z lutym 
zmniejszył się w kwietniu o 0,3 
procent, osiągające obecnie 0,6 
procent, W szwalni dzięki nsta 
wiecznie przeprowadzanej kon- 
troli, ilość odpadków w kro- 
jowńi zmniejszyła się do 0,2 
proc, zań wynik walki o umie- 
jętne i oszezędne krojenie dzia 
niny wyraża się ilością od- 
padków o 3 procent mniejszą 
w miesiącn kwietnin, niż w u- 
biegłych miesiącach, 

Poważną pozycje w planie 
oszczędnościowym stanowi pod 
niesienie wydajności pracy na 
1 roboczo-godzinę. Łączy się 
to oczywiście ściśle z wykona- 
ziem planu produkcyjnego, 
PZPDz. Nr. 2 postanowiły plan 
ten wykonać do 15 listopada 
i wyprodukować do 31 grudnja 
rb, ponad plan 417.000 sztuk 
bielizny. Załoga dobrze pojmu: 
je swoja obowiązki, Każdego 
miesiąca plan prodnkcyjny jóst 
przekraczany i można się spo. 
dziewać, że koniec br. przynie- 
sie eałkowite wypełnienie plá- 
nu i dodatkowych zobowiązań. 


Podniesienie dyscypliny pra. 
cy daje także poważne oszczęd 
ności. PZPDz Nr. 2 starają 
się zmniejszyć do minimum 
ilość spóźnień i opuszczonych 
roboczo-godzin, I na tym od- 
cinku nastąpiła wyraźna pò- 

Np pracownicy umy- 
słowi ilość spóźnień spy) 
li o 0,1 procent, pracownicy fi- 
Opuszczone 


róboczo.godziny w 
miesiącn wyrażały się już ey- 
trą o 1,4 procent mniejszą niż 
w miesiącu lutym 


urządzeń sanitarnych, 


Znaczną oszczędność przy- 
niósł także pomysł zastosowa- 
nia kontroli technicznej w Far 
biarni. Dotychczas towar prze. 
wożony był po ufarbowaniu 
tez kontroli wprost do maga- 
zynu. Pótym przechodził przez 
prasownie, znów przez maga- 
zyn, gdzie go księgowano i do. 
piero później w krojowni órze- 
kano czy towar ten jest dobrze 
ufarbowany, czy wogóle nada 
je mę do dalszej produkcji. 
W przeciwnym razie odsyłano 
go znów przez magazyn do far 
biarni. Oczywiście w ten spò 
sób tracono napróżno wiele ro- 
boczo-godzin, wzrastały także 
niepotrzebnie koszty transpor- 
tr Obecnie brakarka odrazu 
na miejscn decyduje o jakości 
ufarbówanego towaru, a prze. 
prowadzająć zarazem stałą kon 
trolę, wpłynie na podniesienie 
jakości produkcji farbiarni, 

Błabą stronę w realizacji pla 
nu oszczędnościowego fabryki 


rę niedostateczne wyniki w 
walce 0 podwyższenie jakości 
produkcji, 


W produkcji wyrobów weł- 
nianych PZPDz, Nr. 2 postano. 
wila osiągnąć 92 procent pri. 
my. Tymczasem załoga może 
w tej dziedzinie pochwalić się 
uzyskaniem 98,8 procent pierw 
szego gatunku, 


Jednakże w| gniętą. 


produkcji wyrobów  jedwab- 
nych i bawełnianych sytuacja 
przedstawia się znacznie go- 
rzej, Zamiast przewidzianych 
90 prócent primy, fabryka o- 
siąga dotychczas w najlepszym 
wypadku 84 procent. Ponieważ 
bielizna bawełniana i jedwab= 
na stanowią 75 procent ogólnej 
produkcji zakładów, plan ja- 
kościowy nie jest, niestety, wy 
pełniony, 4 tym samym nstalo- 
ne oszczędności na podniesie. 
niu jakości towaru nie zostały 
jeszcze zrealizowane. 

Przed załogą  „dziewiarskiej 
dwójki“, przed radą zakłado- 
wą i organizacją partyjną stoi 
więc poważne zadanie wzmo. 
żenia czujności į kontroli w nio 
których oddziałach produkcji 
(a przede wszystkim w farbiar 
ni, w szwalni i krojowni), Na- 
leży rozwinąć i pogłębić współ 
zawodnictwo pracy, obejmują 
ce dotychczas tylko 30 procent 
załogi, zorganizować zespoły, 
których zadaniem będzie ubie. 
ganie się o uzyskanie jak naj. 
wyższej jakości. Ta niedomaga 
jąca dotychczas pozycja planu 
oszczędnościowego PZPDz Nr 
2, musi stać się największą tro 
ską całej fabryki, jeżeli suma 
38 mijionów złotych ma być z 
końcem roku całkowicie oiąr- 
H. Bam, 


Nasi korespondenci fabryczni piszą 
lak pracuje nasza Rada Zakładowa 


Nasza Rada Zakładowa została 
wybrana w. 1948 r. i składa się 
z pięciu osób. Przewodniczącym 
jest tow. Jurkiewicz, Obiektyw 
nie sądząc, nie można naszej Ra- 
dy postawić za wzór. Wpraw- 
dzie, jeśli chodzi o sprawy drob- 
niejsze, jak zorganizowanie wy- 
sieczki do Wrocławia, przydział 
resztek, udzielenie pożyczki bez. 
zwrotnej komuś z załogi itp., to 
wykazała ona wiele inicjatywy, 
ale mało się interesuje sprawa- 


mi takiej wagi, jak zorganizo- | 


wanie żłobka i przedszkola lub 
koniecz. 
nych w każdej fabryce, 
czy o tym dobitnie fakt, że mi- 


ubiegłym MO $ądań załogi, nie z tego w 


naszej fabryce nie istnicje, 
Albo weźmy sprawę OBLI. 
CŹBŃ. Czesto zdarzaja sie 0- 


MENET ME e 


Awiad- |skqtek ku zadowoleniu całej zam 


nzyłki, a nie ma komu przypilnow 
wać ich sprostowania, Na uspra. 
siedliwienie radców należy do- 
4i6, ża może sami nie orientują 
|się tak dobrze, Trzeba było by 
pomyśleć o bliższym zaznajomie- 
niu ich z tymi kalkulacjami, 
Dobrych chęci napewno im nie 
zabraknie, Dowiodli tego w Os 
kresie wprowadzonia w życie tio- 
wej umowy zbiorowej, kiedy 
trzeba było ustalać nową siatkę 
płac. Gdy obliczenia wykazały, 
pewne niewłaściwości, interwen. 
cja Rady Zakładowej w Związku 
[Zawodowym odniosła pożądany, 


Togi. 

J. Tomaszuk 
korespondent fabryczny: 
-Głosu' PZPW Nr 37” 
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Wypowiedzi 
naszych maturzystów 


Kol. Wochna 


chce być agronomem 


TTE OTTO TYT 


Dobiega końca okres gorącz- 
kowego przygotowywania się 
do egzaminów dojrzałości, ezy- 
li tzw. matur. W wielu łódz. 
kich szkołach Średnich matury 
zakończyły się. Wielu kolegów 
ma już za sobą okres wytężo- 


nej  przedmaturalnej pracy. 
Do nich należą m. in. kolega 
Wochna Stanisław, absolwent 


XXI Państwowego Gimnazjum 
typu przyrodniczego. 

— Właściwie — to się ma- 
tury nie bałem. Nie bali się 
jej wszyścy ci, którzy systema. 
tytznie i pilnie uczyli się przez 
eały rok szkolńy. 

Kol. Wochna zdał maturę — 
zdał Mobrze, mimo że sporo 
czasu poświęcił pracy w orga- 
nizacji ZMP, Gdyż trzeba wie- 
dzięć, że jest z niego nielada 
aktywista. Nie żałował pra- 
cy dla organizacji, ale to mu 
na złe nie wyszło — przeciw- 
nie: organizacja nakazywała 
właśnie dobrze się uczyć, I ko- 
loga Wochna zdał zarówno eg- 
zamin przed organizacją, jak i 
przed władzami szkolnymi, 

Zapytujemy naszego kolegę, 
co zamierza robić dalej? 

— Uezyć się — pada zdecy= 
dowana odpowiedź. Chcę pójść 
do Wyższej Szkoły Gospodar- 
stwa Wiejskiego, na wydział 
tyronomii społecznej. 

— Z pewnością zapytacie, 
dlaczego na WSGW. — ciągnie 
dalej nasz rozmówca. — Otóż 
musicie wiedzieć, że jestem sy- 
nem chłopa i chcę powrócić na 
wieś, tam skąd wyszedłem, Ale 
pragne powrócić jako facho- 
wiet, jako rzeczywiście dojrza- 
ły człowiek, by brać świado- 
mie czynny udział w przebudo- 
wie gospodarczej i społecznej 
wsi polskiej. T właśnie jako 
agronom społeczny zdziałać w 
tym kierunku najwięcej. Roz- 
szerzenie współzawodnictwa 
pracy na wsi, zakładanie no. 
wych szkół, porady prawne, 
walka z wyzyskiem, praca przy 
rozbudowywaniu spółdzielni pro 
dukcyjnych — oto zadania, dla 
wypełnienia których idę na 
wydział agronomii społecznej, 
Chcę bowiem, żeby nasze poko- 
lenie rozwijało się w zdro- 
wych, sprawiedliwych, socjali- 
stycznych warunkach, 


Musimy dać młodzieży 


wszelkie ułatwienia w nauce 


Tydzień Towarzystwa Burs i Stypendiów 


Tegoroczny Tydzień TBS ob- 
chodziliśmy w kilkanaście dni 
po uroczystościach, związanych 
z 'Tygodniem Oświaty, Książki 
i Prasy, Te napozór niezwiąza- 
ne ze sobą obchody Ściśle łączą 
się ze sobą, 

Polska Ludowa otworzyła 
przed młodzieżą robotniczą i 
chłopską podwoje szkół powsze 
chnych, średnich i wyższych. 
Ci, co chcą się uczyć, otrzymali 
ku temu wszelkie ułatwienia, 

Niemniej jednak spora część 
młodzieży znajduje się jeszcze 
w bardzo ciężkich watumkach 
materialnych. Jest to młodzież 
osierocona — przeważnie w wy 
niku  bestialstw niemieckich. 
Tej młodzieży trzeba było po- 
móc. Poważne żadanie w tej 
dziedzinie wzięło na siebie To 
warzystwo Burs i Stypendiów. 
Organizacja ta wysiłkiem całe 
go społeczeństwa zdobywa fun 
dusze, przeznaczone na pomoc 
dla uczącej się młodzieży. 

Jesteśmy w trakcie obchodów 
związanych z IV Tygodniem To 
warzystwa Burs i Stypendiów. 
Trzeba, aby zarówno w okresie 
Tygodnia, jak i później mło, 


Rozpowszechnia'my 


prasę ZMP-owską 


W ramach Tygodnia Oświaty 
Książki i Prasy Zarząd Miejski 
ZMP w Piotrkowie przeprowa- 
dził w mieście uliczną sprze. 
daż prasy organizacyjnej. Plo 
nem tej akcji była sprzedaż 
1000 egzemplarzy „Pokolenia, 
300 egz. „Nowej Wsi'* oraz 250 
egz. „Świata Młodych'*, Na wy 
różnienie w tej pracy zasłnżyła 
kol. Florczakowa, która w ciągu 
1 i pół godziny sprzedała 120 eg 
zemplarzy, oraz kol. Tkaczówna 
która sprzedała 90 egz. „Pokole 
nia''. Ponadto wyróżnili się ka 
ledzy: Bożyk i Bartnicki. 

Henryk Mąka 
Korespondent „Trybuny 
Młodych'*, 


dzież brała czynny udział w 
popularyzowaniu idei burs 3% 
stypendiów, Trzeba, aoy mło: 
dzież ZMP.owska _ przodowała 
we wszelkich akcjach, przedsię 
branych przez TBS, Nie może 
być w Polsce Ludowej ani jed 
nej dziewczyny, ani jednego 
chłopca, który mimo chęci i 
zdolności nie będzie mógł się 
uczyć. Odpowiedzialność za to 
ponosiłoby całe społeczeństwo. 


*. © 

Kwesta uliczna na TBS, zor 
ganizowana przez ZŁ ZMP dała 
ponad 70 tysięcy zł. Na wyróż 
nienie zasługują następujący ko 
ledzy: Boldołski i Zimkowski 
(zebrali 3461 zł). Madej i Lach 
(zebrali 2396 z). Łobosiówna i 
Pałczyńska (zebrały 2391 zł). 

Podczas zbiórki najlepiej spi 
seli się ZMP-owcy z dzielnicy 
Bałuty. 


Nr 144 


Czy Wasze Koło tak pracuje? 
WYCIECZKA 


Wkroczyliśmy w  wiosenno- 
letni etap naszej pracy organi 
zacyjnej, Dlatego też formy na 
szej pracy w kole siłą rzeczy 
muszą się zmienić. Niewątpliwie 
dla pewnej części przewodniczą 


Nesi Czutedmic 


DSZ ess 


Brygada SP nie pozosiaje w tyle 


Wielu junaków z 11 Brygady 


11 Brygada SP, złożona z ju 
naków Łodzi i województwa, 
wysłana została do odbudowy 
największych w Polsce Zakła- 


dów Chemicznych w Oświę 
cimiu. "Cel ich pracy zy- 
skał należyte zrozumienie 


i uznanie miejscowej ludności, 
to znalazło swój wyraz w ser- 
decznym powitaniu, jakie zgo- 
towano naszym chłopcom. Na 
każdym zresztą kroku oświęci- 
mianie otaczają dziarskich ju- 
naków przyjazną opieką, Fakt 
ten, jak również bardzo dobre 


Powstają nowe koła wiejskie ZMP 


Czołowy aktyw ZMP naszego 
miasta odwiedził ostatnio szereg 
wsi powiatu piotrkowskiego. 
Wszędzie koledzy nasi spotkali 
się z serdecznym przyjęciem, i 
w każdej wsi, w której dotych- 
czas nie było organizacji ZMP, 
powstają coraz liczniej koła 


ZMP. 


W ciągu jednego dnia do sze 


iegów naszej organizacji wstą- 
pio 180 nowych członków. Szcze 
gólnie dobrze koledzy nasi byli 
przyjmowani przez młodzież wsl 
Boryczew 
Ostrów (gm. Grabica). 


(gm. Wadlew) i 


H, Mąka 


SP ochotniczo wstępuje do 
szkół podoficerskich 


warunki Brygadzie 
sprawiają, że chłopcy bardzo 
dzielnie pracują i wcale, ao do- 
mów im się nie spieszy, Wieła 
z nich opowiada o głodzie, ja- 
ki panował przed wojną na 
wsi, o tym jak to chleb jadało 
się tylko w miedzielę i święta, 
jak to 
nich, 


w samej 


i dzisiaj niektórzy z 
pracujący. u , bogaczy 
wiejskich, są nielitościwie wy 
korzystywani, Jest wśród nich 
sporo takich, którzy jadąc da 
Brygady poraz pierwszy w ży- 
ciu jechali. pociągiem, Jest tak 
że sporo / (szezególnie tych zę 
wsi) analfabetów, dla których 
zonganizowano specjalne kur- 
sy poprawnego pisanią i czyta- 
nia. Ani jeden junak nie wró- 
ci do domu, jako analfabeta. 

"uMPowcy, których w Bry- 
gadzie jest ponad 200, przodu 
ją w pracach Brygady. Przodu 


ja także w pracach społecz. 
nych. I tak n, p. przeprowadzo 
na przez nich zbiórka na Cen- 
tralny Dom Młodzieży, dała 
13,371 zł, ZMP-owey rzucili hą 
sło współzawodnicettwa zespóło. 
wego w pracy, nauce i wyszko- 
leniu. Niektóre plutony ‘jak 
n. p. pluton 1 kompanii III i 
pluton HI kompanii I uzyskują 
stale ponad 200 proc. normy. 
Czasami wyniki przekraczają 
nawet 300 proc. normy, W pra 
cach tych wyróżnili się junacy 
Suski, Błaszczyk Władysław, 
Dróźdź Marian, Idasiak Wale- 
rian, Skowroński Marian. 

Nie zapomniano także o pra. 


Junak — ZMP.owiec Włady- 
Sław Błaszczyk z Łodzi 


cach świetkicowych, rozwijają- 
cych się bardzo dobrze, Oprócz 
wielu własnych imprez, juna- 
cy byli również na przedstawie 
rin w teatrze i kinie, Chociaż 
turnus rozpoczął się niedawno, 
można już dziś powiedzieć: ju. 
nacy 11 Brygady 8P, nie przy 
noszą ujmy Łodzi i wojewódz- 
twu, 


Z. 8. 


Kol. Zygmunt Kaniewski, Sekr. Za- 
rządu Szkolnego ZMP w Biichu, 


Prawie z niczego zaczynali ci, 
którzy w marcu 1945 r. budzili 
Blich do życia, Trudne i żmudne 
były to wysiłki, Budynek szkoły 
świecił pustymi jamami okien. W 
Blichowskich oborach porykiwało 
jedyne 6 krów. Wszystko porzu- 
cone w nieładzie i zaniedbaniu. 
Cóż to iednak znaczy dla ludzi, 
którzy chcą budować i tworzyć 
Jeszcze w marcu 1945 r. Blich o- 
tworzył swe podwoje dla chcącej 


W BLICH U 


szkolą się budowniczowie nowej wsi 


uczyć się zawodu rolniczego mło- 
dzieży. Pierwszy kurs liczył po- 
nad 100-u słuchaczy, Następne były 
jeszcze liczniejsze. Ośrodek po- 
czął szybko dźwigać się z gruzów. 
Ludowe Państwo przyszło mu-z po 
mocą, 

54 hektarowe gospodarstwo +da- 
wało coraz więcej lepszych plo- 
nów. Do ośrodka przybywało co- 
raz więcej nowoczesnych maszyn. 
Ośrodek posiada dziś 20 sztuk by- 
dła rogatego, 6 koni roboczych, i 
sporo rogacizny, Z każdym dniem 
było i jest lepiej, 

Dyrektor Liceum Rolniczego ob 
Łukowski Jan ma wiele do powie- 
dzenia. Mówi o szkołe, o ludziach, 
którzy w niej byli, są i będą. 
Pytam o koła ZMP o ich działal- 
ność, o ło, co zrobiły dla siebie 
i dla szkoły, — „Organizacji ZMP- 
owskiej zawdzięczamy bardzo wie- 
le — mówi ob. Dyrektor. — Chłop 
cy sami przedsiębiorą wszelkie ak- 
cje, pomagają nam szczarze i my 
również staramy się im pomśe. Jė- 
stem z nich zadowolony”. 

Ide z kolegami do ZMP-owskiej 
świetlicy, Dużo w niej świeżej zie- 
leni W roau nianina Ptas manhv. 


lony ćwiczy z zapałem. Na sto- 
łach pelno kompletów dzienników 
i qczasopism. Spostrzegam „Poko- 
lenie", „Nową Wieś', „Trybunę 
Ludu”, „Głos Robotniczy”, Dzien- 
nik Ludowy i inne, ~ 


Dwa koła klasowe tworzą Za- 
rząd Szkolny, którego przewodni- 
czącym jest kol. Mańka — Se- 
kretarzem jest kol. Kaniewski Zyg- 
munt z Włocławskiego, Jest synem 
byłego fornala, który pracował w 
pańskim dworze przed wojną. Zy- 
gmunt ciężkie miał wtedy życie. 
Obecnie ojoiec Zygmunta posiada 
swoją własną ziemię, przydzieloną 
mu z reformy rolnej. 
Gospodaruje na niej | pracuje o- 
prócz tego w PGR-rze. Zygmunt 


również będzie na roli pracował 


ale lepiej i wydatniej. Uczy się 
przecież w Blichu . 

Kol. Adamczak Jurek, młody u- 
czeń Blichu. który już trzeci rok 
szkoli się na porządnego fachow- 
ca, z dumą oprowadza mnie po 
gospodarstwie. Oglądamy narzę- 
dziownie. Pokazuje mi stare i no- 
we maszyny rolnicze, Gdyby tak 
jeszczs traktor... — umdvcką kol. 
Turak 7 


Deszcz przestał padać I wypo 
godziło się zupełnie, kiedy wcho- 
dziliśmy do obór. Betonowy chod- 


nik przez środek, czyste bielone 
ściany, ścieki do gnojówki, elek-|: 


tryczne lampy. Rzędem stoją kro- 
wy, jałówki, cielęta. Prawie wszyst 
kie to rasowe „holenderki*. Są i 
dwie „szwedki”. Kol. Jurek po 
klepuje przyjaźnie jedną z nich 

— „Czarnula* nasza najlepsza 
Daje 36 litrów mleka dziennie. Ale 
będzie dawać jeszcze więcej — do 
daje, 

Konie to także namiętność Jur 
ka, mówi o nich z zapałem I og- 
niem w oczach, jak o najlepszych 
kolegach. Wiem, że z niego bę- 
dzie dóhry hodowca, że właści- 
wie pojmuje swą nauke, Tak jak 
”MP-owiec pojmować powinien. 

Dużo można by jeszcze pisać o 
Blichu, o ludziach naszej Organi- 
zacji którzy się tam uczą 1 pracu- 
ją. Wiele mi jeszcze pokazywali, 
wiele spostrzegłem tam ciekawych 
i godnych uwagi rzeczy. 

Zresztą Blichówiaków zna z ich 
pracy organizacyjnej cały powiat. 
Tworzą przecież zespół Brygady 
Oświatowai. Jeżdża na kol» 


tma 


| 


| 


Kol, Cieślak Stanisław Prof. Lice- 
um Rolniczego, Opiekun kół ZMP, 
Szczery przyjacieł młodzieży. Kie- 
ruje pracą znanego na cały powiat 
ZMP-owskiego zespołu artystycz- 
nego. 


pomagają f sami wiele korzysta- 
ją z wyjazdów. Dumni są ze swe- 
go ośrodka, z jego przeszłości, 
chlubnych tradycji i ze swych o- 
becnych' osiągnięć, A najważniej- 
sze jest to, że doskonale wiedzą 
poco się uczą. Wiedzą, Że gdy stad 
wyjdą beñ» hvdować nową polską 
uriad Dracı 


cych kół zmiana ta jest nieje 
dnokrotnie kłopotliwa, a to dla 
tego, że nie każdy zdobędzie 
się na urozmaiconą koncepcję 
pracy organizacyjnej. Wydaje 
mi się, że będzie słuszną rze. 
czą wyjść z murów miasta na 
świeże powietrze i tam prowa 
dzić pracę samokształceniową, 
świetlicową czy szkoleniową. 
Dopomoże nam w tym wypad- 
ku nieco zapomniana już for. 
ma — dobrze zorganizowana 
wycieczka. 


Na słowo wycieczka każdy x 
Was z pewnością uśmiechnie 
się i powie: Ależ to przecież 
nie trudnego — bardzo łatwo 
zorganizować. Właśnie o tę oT- 
ganizację chodzi. Nie zawsze 
łatwo jest zorganizować dobrą, 
pożyteczną wycieczkę. Podsta. 
wą powodzenia wycieczki jest 
przede wszystkim cel, który 
jej stawiamy. 


Rozpńtrzmy sprawę na kon- 
kretnym przykładzie. Jedno z 
łódzkich kół ZMP.owskich po- 
stanowiło urządzić wycieczkę do 
Spały. Postarali się o auto i po 
jechali, Specjalnie żadnych inta 
resujących obiektów nie zwie- 
dzali, tracili czas na chodzeniu 
dla... chodzenia, Oczywiście, że 
nałykali się żywieznego powie. 


trza í to wszystko, Czy tego 
rodzaju wycieczke osiągnęła 
swój cel wychowawczy — nie! 


Z prostych przyczyn. Gdyż nie 
posiadała go. 


A oto drugi przykład. Jedno 
z kót terenowych zórganizówa 
ło wycieczkę również do Spały. 
Ale przed wyjazdem Zarząd Ko 
łą odbył zebranie. Koledzy z 
Zarządu podzielili się funkcja- 
mi, kierownikiem wycieczki zo 
stał przewodniczący koła, odpo 
wiedzialny za naukę śpiewu, 
inny kolega — za opracowanie 
programu wycieczki. Zarząd Ko 
ła postawił przez wycieczką 
wyraźny cel: wycieczka winna 
zespolić członków koła — wdro 
żyć ich do planowego spędze. 
nia czasu, zapoznać ogólnie na 
przykładzie Spały z sytuacją 
drzewostanu w Polsce. 


Koledzy pojechali na tę wy 
tieczkę ze  sporządzonyn z 
góry programem dnia, Wyglą- 
dał on następująco: godz. 7 ra 
no — wyjazd, godz. 9 — przy 
jazd do Spały, godz. 9.30 
wspólne śniadanie, godz, 10 — 
zapoznawanie się z gatunkami 
drzew, godz. 11.30 pogadanka 
na temat drzewostanu w Polsce 
i znaczenia gospodarczego lasu, 


godz. 12.30 — nauka śpiewu, 
godz. 13.30 — wspólny obiad, 
godz. 14.30 zwiedzanie cieka. 


wych obiektów, godz. 16 Ę 
gry i zahawy, godz. 17 — wie- 
czornica świetlicowa na świeżym 
powietrzu, godz. 19 — wyjazd 
ze śpiewem. 

Po powrocie rozmawialiśmy 
z uczestnikami wycieczki. Wszy 
scy byli zadowoleni, a kol.”Ka 
zimierz Piasny tak oto mówił o 
swych wrażeniach: wycieczka 
nauczyła nas wiele, a przede 
wszystkim tego, jak można żyć 
w gromadzie. 


Czy Wasze koła również orga 
nizuje wycieczki i jakiego ro. 
dzaju? Czekamy na odpowiedzi! 


A Zychówna 


Uwaga traktorzyści 


Wszyscy koledzy, umiejący 
obsługiwać traktory, proszeni 
są o zgłoszenie się do ko]. Woj 
ciechowskiego — Zarząd Łódz, 
ki ZMP. ul. Piotrkowska 262. —. 
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GŁOS CHŁOPSKY" - 


OKNACH. 


DARU 
i Na 


Jak pracują Ośrodki Maszynow 


w powiecie 


łęczyckim ? 


Na terenie powiatu łęczyc| wszystkie ugory w powie- 


kiego jest czynnych 12 o- 
środków maszynowych przy 
Gminnych  Spółdzielniach 
„Samopomocy Chłopskiej". 
Ośrodki te, wyposażone w 
nowoczesne maszyny rolni- 
cze „są prawdziwym dobro- 
dziejstwem dla średnio i ma 
łarolnych chłopów. Ziemia 
w powiecie naszym jest uro 
dzajna i jeśli uprawia się ją 
racjonalnie, daje obfite plo 
ny. Wiedzą o tym dobrze 
gospodarze miejscowi i dla 
tego zwracają się po pora- 
dę do instruktorów rolnych, 
a po pomoc techniczną przy 
uprawie do swych ośrodków 
maszynowych, które darzą 
całkowitym zaufaniem. 
Ośrodki maszynowe swój 
plan pracy wykonały w 100 
procentach. 75 proc. pracy 
wykonano jeszcze jesienią, 


cie, co do dnia dzisiejszego 
w 96 procentach zostało wy 
konane. 

Do najlepszych ośrodków 
maszynowych, tak pod wzgle 
dem organizacyjnym jak i 
wykonanią pracy, należą o- 
środki maszynowe w Gra- 
bowie, Witoni i Topoli. Kie- 
rownikom tych ośrodków na 
leży się za ich wytężoną pra 
cę specjalne uznanie. 

Wszystkie ośrodki ma- 
szynowe posiadają w tej 
chwili 77 siewników rzędo- 
wych, 11 siewników nawo- 
zowych i pewną ilość na- 


irzędzi rolniczych jedynie co 


do ciągników O. M-y odczu- 
wają pewne braki. Do po- 
ważnych bolączek należy 
również brak odpowiednich 
pomieszczeń na maszyny rol 
nicze. W niektórych ośrod 


tak że wiosną nie wiele pra| kach leżą one na podwó- 
cy pozostało i szybko zosta-|rzach lub w nędznych szo- 


ramach |pach, co jest po prostu nie- 


ła wykonana. W 
czynu pierwszomajowego po| dopuszczalne. 
stanowiono zlikwidować 


P. K. z Łęczyckiego 


Wymiar podatku gruntowego 


podyktowany jest troską o mało i Średniorolnego chłopa 


Nesza pólityka pódatko-| .iżej 130 kwintali. W ubieg 


wa na wsi, ma charakter 
wybitnie klasowy. Obciąże- 
nia podatkowe są rozłożone 
sprawiedliwie — im bogat- 
sze gospodarstwo tym więk 
szy płaci podatek. Nasza po 
lityka podatkowa przewidu 
*; szereg ulg dla gospo- 
darstw niezamożnych i stwa 
rza korzystne warunki dla 
podniesienia dobrobytu pod 
stawowej masy ludności 
wiejskiej. 

Znajduje to pełny wyraz 
w zmniejszeniu stopy pro- 
centówej dla gospodarstw o 
przychodowości rocznej po- 


Ghłopi Podkońskiej Woli i Podkonice 


łym roku podatkowym ob- 
ciążenie wynosiło dla tej 
grupy gospodarstw 3 do 14 
procent, w tym roku zaś wy 
nosi tylko 2 do 12 procent. 
Największą obniżkę zastoso 
wano dla gospodarstw o 
przychodzie rocznym do 40 
kwintali zboża. Gospodarst= 
wa te bśsdą płaciły podatek 
o 30 próc. mniejszy „niż w 
roku ubiegłym, mimo, że 
przeciętny przychód z 1 he- 
ktara według którego obli- 
cza się dochodowość, został 
w tym roku podwyższony i 
wynosi przeciętnie około 12 


odpowiadają na ape! Regnowa 


W odpowiedzi na apel Regnowa chłopi Podkoń 


skiej Woli i Podkonic postanowili í 
święta Ludowego uporządkować gospodarkę łąkowa, 


Do tej pory podmokłe i 
dawały zaledwie w ciągu 


to kiepskiego. Przez zagospodarowanie 
przeprowadzenie rowów melioracyjnych chłopź 
skają przynajmniej trzykrotnie większe zbiory Sia. 


dla uczczenia 
niczazgospodarowane łąki 
roku jeden zbiór siana i 
tych iak i 
UZY- 


meou ancr anman D e 


Niebezpieczny przybysz z Ameryki 


Stonka ziemniaczana — najgroźniejszy wr 


Na zdjęciu widzimy krzak ziemniaczany zaatakowany przez stonkę, Nr 1 wska- 


x 
ak 


zuje nam jajeczka, Nr 2 młode larwy, Nr 3 dorosłe larwy, zaś Nr 4 stonkę doro- 
słą, Wszystkie okazy pokazana na zdjęciu są wielkości naturalnej, 


Rolnictwu naszemu zagra 


mowić i rozmnożyć, że sto- 


ża wielkie niebezpieczeń-jsowane przez Francję zabie 


stwo w postaci owada 
chrząszcza „który: jest naj- 
grożniejszym szkodnikiem 
naszych upraw ziemniacza 
nych. Jest nim stonka ziem 
niaczana — wróg ziemnia- 
ka numer 1. 

Owad ten to chrząszcz do 
chodzący do wielkości 1 
em o barwie żółto-różowej, 
z charakterystycznymi 
wzdłuż ciała czarnymi li- 
niami w ilości 10 na po- 
krywach. Linie te stano- 
wią cechę rozpoznawczą te- 
go chrząszcza w przeciwień 
stwie do wyglądu pożytecz 
nych biedronek, które na 
pokrywach skrzydeł posia- 
dają czarne okrągłe plamy. 

Ojczyzną stonki ziemnia- 
czanej jest Ameryka Półno 


cna, gdzie początkowo ston-| 3 


ka żyła na dziko rosnących 
roślinach, pokrewnych ziem 
niakom. Po przejściu na 
uprawy ziemniaków wyka- 
zuje ogrom swych niszczy- 
cielskich możliwości i od 
tej pory staje się groźnym 
szkodnikiem upraw ziem- 
niączanych i innych roślin 
pokrewnych. W okresie 
pierwszej Wojny Światowej 
z Ameryki dostaje się do 
Europy, gdzie szybko opa- 
nowuje południewo-zachod 
nie tereny Francji. Zauwa- 
żona dopiero po paru la- 
tach zdażyła sie tak zado- 


gi nie zdołały jej wynisz- 
czyć. Szybko zaczyna się 
rozmnażać opanowując naj 
pierw całą Francję następnie 
dostaje się na tereny Nie- 
miec, do Belgii, Holandii i 
w roku 1932 zajmuje Szwaj 
carię. Do okresu ubiegłej 
wojny była dość skutecznie 
powstrzymywana w dal- 
szym pochodzie na wschód. 
Zawierucha wojenna umoż 
liwiła jednak jej rozpow- 
szechnienie się. Obecnie rów 
nież w Polsce mamy juź kil 
kanaście jej ognisk, które 
z nakładem dużych wysił- 
ków staramy się likwido- 
wać, Szkodýwa działalność 
stonki polega na tym, że 


Ze wszystkich 
prawnych buraki cukrowe i 
pastewne wymagają najwię 
cej (za wyjątkiem może Inu) 


pracy ludzkiej. Dziesiątki 
lat najbiedniejsi chłopi, ja- 
ko „plantatorzy* znoili się 
na polach dworskich przy 
uprawie buraków, bez żad- 
nych dla siebie korzyści za 
wyjątkiem groszowych za- 
robków. Tymbardziej win 
ni starannie pielęgnować bu 
raki dzisiaj, kiedy już są plan 
tatorami na własnych polach. 

Pielegnacja buraka rozpo 


przez larwy owada, zżera- 
ne są nadziemne części ziem 
niaków a tym samym i plon 
bulw ziemniączanych znacz 
nie się obniża jeżeli w ogóle 
nie ginie całkowicie, 

Stonka ziemniaczaną prze 
nosić się może na dość duże 
odległości przy pomocy za- 
równo własnych skrzydeł, 
jak również może wykorzy 
stać inne środki lokomocji 
na przykład koleje, auta na 
wet samoloty. 

Dlatego też trudno prze- 
widzieć ewentualne jej po 
jawienie się, gdyż może ona 
pojawić się w każdym do- 
wolnym miejscu, a dzięki 
swej ogromnej sile rozrod- 
czej niezauważona i nie- 
zniszczona bardzo szybko 


przed jego wzejściem t.zw. 


| 


Prace pielęgnacyjne przy burakac 


roślin u-lczynać się winna jeszcze 


óg ziemniaków 


może się rozmnożyć powo- 
dując ogromne szkody. 

W Polsce ziemniaki od- 
grywają bardzo ważną rolę 
w maszym życiu gospodar- 
czym, a nie mamy innej ro- 
śliny, która by je mogła za- 
stąpić. Sprawa więc zwal- 
czania stonki ziemniaczanej 
jest zagadnieniem powsze- 
chnym, obchodzącym nie 
tylko bezpośrednio zainte- 
resowanych rolników ale ca 
łe społeczeństwo, 

Jednym z podstawowych 
etapów walki z grożącym 
niebezpieczeństwem stonki 
jest zbiorowe poszukiwania 
jej w terenie, a następnie 
dokładne i bezwzględne jej 
tępienie. O powodzeniu ak 
cji decyduje czas rozpoczę- 
cia jej zwalczania, od chwi- 
li pojawienia się pierw- 
szychszych okazów. Zau- 
ważona w pierwszym okre- 
sie jej pojawienia się mo- 
że być całkowicie zniszczo- 
na. Od sumiennego więc 
przeszukania wszystkich pól 
ziemniaczanych i roślin po- 
krewnych w terminach i 
zgodnie z  wytyczonymi 
wskazaniami Służby Ochro 
ny Roślin zależny będzie 
wynik naszej walki z tym 
tak groźnym dla naszego 
życia gospodarczego szkod- 
nikiem. 

Poszukiwanie stonki ziem 
niaczanej jest więc pierw- 
szym krokiem samoobrony 
przed tym groźnym niebez- 
pieczeństwem. Dlatego też 
zarządzane powszechne lu- 
stracje upraw ziemniacza- 
nych winny być przeprowa 
dzane z głęboką sumiennoś 
cią i zrozumieniem obywa- 
telskiego obowiązku całego 
społeczeństwa. ` 


Władysław Paterka 


i pół kwintala, podczas kie- 
dy w roku ubiegłym wyno- 
sił około 9 kwintali. Takie 
podwyżozenie podstawy o0- 
podatkowania jest uzasad- 
nione, gdyż rok ubiegły 
przyniósł dobre urodzaje, 
które przewyższają z pew- 
nością wyznaczone normy. 
A trzeba pamiętać, że pod- 
stawę opodatkowania stańo- 
wi plon z roku ubiegłego. 
Podkreślamy to dlatego, że 
n'eznajomość ustawy spo- 
wodowała w tym roku ma- 
sę odwołań podatników w 
większości niczym nieuza- 
sadnionych. 

W wyniku przyjęcia wyż 
szej przychodowości z 1 he 
ktara, bogatsze gospodarzt- 


wa zapłacą w tym roku po-l 


datek wyższy, niż w roku ze 
szłym, ale wysokość podat- 
ku w żadnymi razie nie prze 
kracza ich możliwości płat- 


niczych. 
Korzystną dla gospo- 
darstw biednych jest rów* 


nież zmiana w sposobie re- 
gulowania podatku. W ro- 
ku zeszłym gospodarstwa 6 
przychodowości rocznej dó 
40 kwintali, płaciły cały po 
datek w gotówce, o przycho 
dowości 40 do 60 kwintali 
— 50 procent drugie; raty 
gotówką i 50 procent w zbo 
żu, żaś gospodarstwa o przy 
chodowości ponad 60 kwin- 
tali — opłacały całą drugą 
ratę w zbożu. W tym roku 
gospodarstwa, mające Tocz- 
ny dochód ponad 80 kwinta 
li będą płaciły całą drugą 
ratę w zbożu, a inne gospo 
darstwa cały wymiar podat 
kowy za 1949 rok uiszczą w 
gotówce. F 

Na specjalną uwagę za- 
sługują zwalczane w roku 
zeszłym bardzo energicznie 
nadużycia bogatych chło- 
pów, polegające na fikcyj- 
nym dziełeniu gospodarstw. 
w celu uchylenia się od 
sprawiedliwego wymiaru po 
datku oraz obowiązku pła- 
cenia wkładów oszczędnoś- 
ciowych. W tegorocznych 
przepisach podatkowych 
sprawa ta została postawio 
na bardzo wyrażnie. Obec- 
nie za gospodarstwo rolne 
do podatkowania uważa się 
ogólny obszar gruntów, któ 
re są objęte wspólną gospo 
darką i położone są w jed- 
nym powiecie, a należą bądź 
do jednej osoby fizycznej 
lub prawnej, bądź do mał- 
żonków i ich dzieci, prowa- 
dzących wspólne gospodar- 
stwo domowe, Za jedno go- 
spodarstwo uważa się rów- 
nież współwłasność dwóch 
i więcej osób fizycznych lub 
prawnych. 

Duże zainteresowanie bu- 
dzi wśród chłopów sposób 
opodatkowania powstają” 
cych spółdzielni produkcyj- 
nych. Jak wynika z przepi- 
sów, rolnicze spółdzielnie 
wytwórcze, oraz rolricze ze 
społy spółdzielcze będą pła- 
ciły podatek wynoszący 3 i 
pół procent podstawy opo- 
datkowania, oraz wolne są 
od wpłat na FOR. Nato- 
miast rolnikom, którzy są 
członkami zrzeszeń uprawo- 
wych ziemi, obniża się po- 
datek o 30 procent z tej czę 


ści podatku gruntowego, 
która przypada na grunty, 
włączone do wspólnej upra 
wy. 

' Duże ulgi zastosowano dla 
rolników, żagospódarowują- 
cych odłógi. Zwolnieni zo- 
stali oni od podatku ńa ok- 
res dwuletni, a grunty nie 
zagospodarowane, objęte 
przez osadników zwolnione 
od podatku na okres 1 roku 
całkowicie, lub w 50 pró- 
ceńtach, w zależności od te 
go. czy objęcie ich w posia- 
danie nastąpiło po l-szym 
kwietnia „roku podatkowe- 
go, czy przed tym. W nastę- 
pnym roku po objęciu w po 
siadanie gruntu — korzysta 
ją one z ulgi 50 lub 25 proc. 

W niektórych powiatach 
została óstatecznie przepro- 
wadzoóna regulacja tytułów 
właśności. Przepisy pódatko 
we i te sprawy regulują 
bardzo dokładnie. O ile dò- 
tychczasówym  użytkowni- 
kom odjęto własność pew- 
nej części gruntów, pozosta 
wiając je częściowo do dal- 
szego użytkowania, to póda- 
tek z tej części wynosi 8 
procent podstawy opodatko- 
wania. 

Poza tymi ulgami należy 
wymienić również znanę po 
wszechnie ulgi w ramach ak 
cji „H“, które na terenie 
województwa łódzkiego sza 
cuje się na około 5 milio- 
nów złotych i ulgi rodzin- 
ne, przyznane rolnikom, po- 
siądającym gospodarstwa 0 
przychodowości do 100 kwin 
tali, oraz ulgi dla gospo- 
darstw zniszczonych działa- 
niami wojennymi. Należy 
podkreślić, że w roku ubieg 
tym ulgi rodzinne były udzie 
lane rolnikom, posiadają- 
cym gospodarstwa 0 przy- 
chodowości do 70 kwintali. 
Bardzo ważną nowością w 
tegorocznych przepisach po 
datkowych jest zakaz stoto- 
wania wyższego opodatko- 
wania gospodarstw, posiada 
jacych silnie rozwiniętą ho^ 
dowlę zwierząt i prowadzą 
cych uprawy roślin przemy 
słowych. 

Jak wynika 'z tego prze- 
glądu zasad, na jakich wy- 
mierzony został w tym roku 
podatek gruntowy, władze 
kierowały się w ich ustala- 
niu troską o poprawienie sy- 
tuacji materialnej masy 
chłopów biednych i śred- 
nich, oraz dbały o rozwój 
produkcji rolnej. i 

Masy tych chłopów rozu- 
mieją w pelni intencje poli- 
tyki podatkowej, o czym 
świadczy pomyślny prze- 
bieg wpłat I raty podatku 
gruntowego na terenie na- 
szego województwa. Do 
dnia 20 maja br. wpływy z 


I-zsej raty osiągnęły 1.410 . 


milionów złotych, co stano= 


wi przeszło 96 procent tego . 


rocznego wymiaru I raty po 
datku gruntowego, przypa- 
dającego na gospodarstwa 
chłopskie — bez odliczenia 
wszystkich ulg, o których 
wyżej była mowa, a które z 
tytułu samej tylko akcji 
„H“ wynoszą 5 milionów. 


Emil Tokar 
Inspektor WPPG Łądź 
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szego właściwego motycze-| mooniejsze roślinki, bo od 


nia. Jest ono naogół płyt-| 


„motykowaniem na ślepo”.| kie i ma głównie na celu | 


Ma ono na celu zniszczenie 
w zarodku wszelkich chwa- 
stów i skruszenie skorupki 
na Toli, co ułatwia ich wzej 
ście, Aby przy motykowa- 
niu nie naruszyć buraków 
dodaje się zwykle do ich 
nasienia nieco nasion szyb- 
ko wschodzących roślin (rze 
pak, jęczmień), które wska- 
zują rzędy. Kiedy już rzę- 
dy buraków są widoczne na 
leży przystąpić do pierw- 


wyniszczenie chwastów. 
Następną pracą najważ- 
niejszą przy pielęgnacji bu 


tego zależy cały sprzęt. 

W 10 do 15 dni po prze- 
rywce į dosadzeniu pustych 
miejsc, kiedy pozostawione 
buraki już wydobrzeją przy 


raków: jest przerywka. Przy stępuje się do drugiego mo- 
stępuje się do niej kiedy |tyczenia, które również nie 
buraki wypuszczają 3 — 4 jest głębokie i ma na celu 
listki. Nigdy nie należy 0-| skruszenie skorupy i nisz- 
późniać się z przerywką. Bu czenie chwastów. 


raki starsze przerwane, gdy | 
mają już 5 — 6 listków, da 


Następnie, regularnie 
mniej więcej co dwa tygod- 


ją znacznie niższy plon. Przy nie, szczególnie po deszczu, 


przerywce chodzi o to, aby | 
pozostawić naiteższe i naj- 


kiedy chwasty łatwiej ros- 
ną, a ziemią się zaskorumia. 


- c= ad 8 


przeprowadza się trzecie, 
czwarte itd motyczenia, co- 
raz to głębsze, ogartując i 
padsypując jednocześnie zie 
mię na buraki, aby wytwo- 
rzyły się redliny. Tak pro- 
wadzi się pielęgnację, póki 
liście buraków nie okryją 
redlin. Później wyrywa się 
tylko „pośpiechy* (buraki 
idące w nasiona) i większe 
chwasty. 

Nigdy nie należy obłamy- 
wać liści buraczanych na pa 
szę, osłabia to ogromnie To- 
śliny i obniża plon. Bura- 
ki rosną cały październik, to 
też sprzęt ich należy możli- 
wie opóźnić, o ile nie grożą 
wieksze nrzymrarki. B., B. 


` 


» * TEATR 
PAŃSTWOWY TEATR 


WOJSKA POLSKIEGO 
Jaracza 27 


Dziś o godz. 15 „MŁODA GWAR 
DIA" A. Fadiejewa. 

O godz. 19.15 po raz ostatni ko- 
madia najwybitniejszego dramato- 
pisarza hiszpańskiego Lope de Ve- 
gi pt „PIES OGRODNIKA”, 


TEATR KAMERALNY 
DOMU ŻOŁNIERZA 
ul, Daszyńskiego 54. 


Ostatnie dni sztuki Stewarta 
„GWIAZDA STEVENSONA". 


TEATR „MELODRAM'* 
ul. Traugutta 18 (Gmach ' 
O. K, z Z.) 


Dziś o godzinie 19 doskonala 
francuska komedia E: Augier i J 
Sandeau pt „Zięć pans Poirier” 

Wszystkie miejsca sprzedane 


PAŃSTWOWY 
TEATRE POWSZECHNY 
11.go Listopada 21, tel. 150-36 


Codziennie o godz. 19.15 kome- 
dia Gabrieli Zapolskiej MORAL- 
NOŚĆ PANI DULSKIEJ” z udzia- 
łem Jadwigi Chojnackiej. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA” 
Piotrkowska 243 


„DZWONY Z CORNEVILLE". 


TEATR „OSA” 
Traugutta I tel. 272-70 
Ostatnie dni „Szalonego rycerza" 

Z końcem miesiąca „Sza 
lony rycerz" schodzi z programu 
W pełnych próbach arcywesoła 
kcmedia J. Tuwima „Jadzia wdo- 
wa” z niezawodnym Władysławem 
Walterem w jednej z ról „Ja 
dzia wdowa” zostanie wystawio- 
na na otwarcie sezonu letniego w 
ogródku dawnej ..Baaateli". 

—n— 


ADRIA — „W pogoni za Mężem ‘` 
BAŁTYK — „Czarny Narcyz. 
RAJKA — „Jasna Droga. 
GDYNIA — Program aktualno- 
ści Kraj. i Zagr. Nr. 23. 
HEL — (dla młodz.) „Czaro. 
dziejskie ziarno'', 
MUZA — „Za Wami pójdą Inni”. 
POLONIA — „Czarny Narcyz. 


PRZEDWIOŚNIE — „Za Wami 
pójdą Inni”, 

ROBOTNIK — „Podróż w Niezna- 
ne 

ROMA — „Renegat". 

REKORD — „Daleka Droga” dla 
młodz. dla dorosł „Noc Grud- 


niowa'”. 

STYLOWY — „Skarh Tarzana” — 

dla młodz, dla dorsi. „Zielona Do- 

Ena”. 

ŚWIT — „Rzym Miasta Otwarte“ 

TATRY — „Guwernantka , doda- 
tek Wvśc. kolarsk. „Praga — 
Warszawa '. 

TĘCZA — „Konik Garbusek"”. kres 
kówka w naturalnych kolorach 

WISŁA —  „Zawieja” dodatek 
„Wyscig kolarski Praga — War 
szawa”. 


niarza zgromadziło się jeszcze wiecej miłośników piłki noż- 
nej, niż na meczu z „Cracovią“. © ile do przerwy tempo 
spotkania było „spacerowe“ i gra upływała bez żadnych 
emocji. o tyle po przerwie łodzianie jak gdyby złapali 
„drugi oddech”, wykazując, że ostatnio dobre wyniki nie by- 
ły dziełem przypadku, ale owocem usilnej pracy i wielkiej 
ambicji. Trio obronne gospodarzy miało jednak słabe mio- 
menty, w pomocy dobry był Pietrzak. W napadzie najlep- 
szy był Hogendorf, który w wysokim : stopniu przyczynił 
się do zwycięstwa łodzian. Baran niepotrzebnie grał zbył 
ostro i nie był dobrze usposo blony. Janeczek zdobył bram- 


Lechia na ogół (zwłaszczą 
w pierwszej częśc: meczu) 
sprawiła na nas dobre wraże- 
nie. Test to zespół wyrówna- 
ny bez słabych punktów. Tech 
nicznie dobrze wyszkolony, 
grający „fair“ Ataki ich są 
przeważnie sporadyczne, jed- 
nak niezwykle grożne, zwłasz- 
cza, gdy przeciwnik nie posia- 
da dobrych tyłów. 

Składy obu drużyn były na- 
stępujące: 

Lechia: Pokorski. Kurtz, 
Lene, Kokot. Karuzela. Nie- 
rychło. Nowakowski, Kokot IT, 
Grunowski, Skowronek, Kup- 
cewićz. 

ŁKS Włókniarz: Styczyński. 
Włodarczyk,  Łuć. Pietrzak, 
Urban. Sołtyszewski. Patkolo, 
Łącz, Janeczek, Baran,  Ho- 
gendorf. 

Już w 2 minucie wolny Ba- 
rana obronił z trudem bram- 
karz gości. Po przeciwnej stro 
nie wolny idzie w aut. Atak 
łódzki grał tak słabo w pierw- 
szej połowie, że nawet Urban 
zagrał jako lewoskrzydłowy. 
jednakże dośrodkowanie jego 
nie zostało wykorzystane. 


Dział eficjalny ŁO2B 


Komunikat 
W-lu Sportowego Nr 39 

Przeosi się zawody Ogniwo z 
dnia 29 maja. br. na 28 maja hr. 
Deleqatem na%*powyższe zawody 
bedzie ob, Cyl. 

Podaje się dn wiadomości, że 
indywidualne mistrzostwa juniorów 
odbedą się 2, 3 1 4 czerwca br. o 
godz. 18-tej na stadionie KS Wiók- 
n.arz przy ml. Unii, 

Ważenie i badania lekarskie za- 
wodników o godz 10-8i. 


Pieśćiarze CSR 


kę w rzadko spotykany sposó b. 


Gra toczyła się na środku 
boiska. momentów podbram- 
kowych było mało. 

w 32 min. do bramkarza 
Lechi. trzymającego piłkę 
podbiegł Janeczek i wybił mu 
piłkę z rak. Była to rzadko 
spotykana bramka: piłka wits 
czyła się do “statki. Sędzia 
bramkę zupełnie słusznie u- 
znał, mimo protestów zawod- 
ników Lechi W 37 min. po- 
przeczka zawodnika gości u- 
ratówała łodzian przed utratą 
bramki. Hogendorfowi na po- 
lu karnym odebrał piłkę Lenc. 

W 40 min. zanotowaliśmy 
pierwszą akcję ataku łodzian. 
która jednak mie została u= 
wieńczona zdobyciem bramki. 

Po zmianie stron Kupcewicz 
już w pierwszej minucie wy- 
równał dla Lechi. Nie można 
winić za to Styczyńskisgo. tyl 
ko Włodarczyka. Po zdobyciu 
tej bramki goście zaczęli na- 
cierać, Ataki ich były grożne. 
W 6 minucie Kokot obronił 
prawie „murowaną* bramkę, 


Piłkarze ŁKS Włókniarza 


złapali drugi oddech 
Lechia zeszła wczoraj pokonana z boiska przy ul. Unii 1:5 (0:1) 


Ustalona pogoda sprawiła, że wczoraj na stadionie Włók- 


odbierając piłkę Janeczkowi— 
kierując ją na aut. W tej fa- 
zie zawodów gra była żywsza. 
bardziej emocjonująca, niż 
miało to miejsce w pierwszej 
części meczu, W 8 min, strzał 
Łącza b. ładnie obronił brame$ 
karz Lechii. W 23 min, Ho- 
gendorf dośrodkował piłkę, ağ 
Baran uzyskał drugą bramkęy 
dla swoich barw, Bramka b4 
łądnie była wypracowana. Gop 
ście nie stracili ambicji: ata-K 
kując bramkę łodzian stwa- 
rza sytuacje grożne — przy- 
sparzając wiele kłopotu: defen 
sywie ŁKS. Włókniarza, 


W 17 minucie z własnego 
wypracowania Łącz podwyż- 
szył wynik do 3:1 dla łodzian, 
W minutę potem znów groźna 
sytuacja pod bramką gości. 
Strzał Janeczka w 30 min. z 
trudem chwycił Pokorski Pat 
kolo pudłuje w 37 min. W 39 
min. Łącz uzyskał czwartą 
bramkę dla ŁKS Włókniarza 
z wypracawania Patkoli. W 


42 min. Janeczek główką strze panośż w Łodzi. z. tego wzglę 
u 


„Cracovie“ u siebie i. jak pa- 


uł piątego goala z dośrodko- 
wania Hogendorfa, Tempo ży- 
we utrzymuje się do końco- 
wego gwizdka arbitra, 

Zawody prowadził dobrze 
Michalik z Krakowa. 


[MO LP LLL LAGE 


„Gracowia” Zw 


ży wę; jj 


ycigża Wiste 1:0 (0:0) 


Legia warszawską oddała wczoraj 2 punkty stołecznej Polonii 
przegrywając z nią 0:2. 


Dzień wczorajszy, jeśli Se) za gł ale niespodzian 
dzi o ligę — upłynał pod zna-|ką raczej miłą, gdyż podno- 
kiem spotkań lokalnych rywa |szącą wartość wyniku niedziel 
l. Pewnego rodzaju niespo- |nego naszych włókniarzy. 
dzianką ze wzgledu na obecną 3 ; 

formę była porażka Wisły z LĄ ersan ratga WA 
„Cracovią“, Mecz tych dwóch | Z Wwyzszoae nag = 

y cieżając ją 2:0 (1:0). 


drużyn oczekiwany był z wiel r s 

kim zainteresowaniem nie tyl| W Poznaniu były mistrz Pol 

ko w Krakowie, ale w szcze- |sk: Warta uległa ZZK. Kole- 
jarze poznańscy zwyciężyli 

210851), 

Na Śląsku AKS pokonał 
Ruch 1:0 (1:0), a dawne Szom- 
bierki, obecnie Górnik rozpra- 
wił się z Polonią (Bytom) 
2:1 (0:1). 


że nieðdhwno gościśmy 


miętamy, nie byliśmy jej gra 
zachwyceni, ani zbudowani. 
Zwycięstwo więc jej nad Wi- 
słą 1:0 (0:0), było dla łodzian 


Podczas przerwy meczu pił- 
karskiego odbyły sie biegi lek 
kosiietyczne na 15000 m, oraz 
na 100 m. 1500*m. wygrłt Ja- 
nia (ŁKS Włókniarz) 4:30 a 
100 m. Tułecki (ŁKS 
Włókn.) — 119. 


Mistrzostwa kolarskie 
Górnego i Dolnego Śląska 


W czwartek rozegrane zosłały 
mistrzostwą _ kolarskie Śląska na 
szosie, które przeprowadzane w 
dwu kategoriach: dla „kartowi- 
czów na dystansie 52 klm i zawod 
ników licencjonowanych na dysłan 
sie 100 km. 


W kategorii zawodników licen- 
cjonowanych startowala 14 Kola- 


ł 


Z mistrzosiw kl. A . 


ŁKS IB - Lechia (Tomaszów) 4:3 (2:1) 


Wczoraj na stadionie LKS Włók- 
niarza gospodarze stoczyli podwój 
ne boje z drużynami Lechii Li- 
gowcy grali z zawodnikami z Gdań 
ska, natomiast zespół I B o mis- 
trzostwo kiąsy A spotkał sięz gra- 
czami z Tomaszowa. 


dyktować rzut karny dla łodzian, 
czego sędzią Walczak nie uczynił, 

Bardzo ładne bramki dla gosci 
zdobyli: Nowak oraz Furgalski |. 


ze strzałów Kolona; Góstewskicga 
Jaszczury i Gwozdzińskiego 2 Tżu- 
lu £arneqoa 

W Piotrkowie „Concordia'— 
—wWłókniarz (Zgierz) 2:0 (0:0). 


Ghemia mistrzem Łodzi 


w szczypiorniaku 


W tym npstalnim meczu wygrali 
łodzianie: bijąc gości w stosunku | 
4:3 (2:11, Gra nie slala na wysokim 
poziomie, była to typowa walka 
v punkty. 

Zwycięski punkt dla ŁKS Włók- 
niarza padł po dotznięciu piłki 
przez obrońcę Lechi. naczym 


piłka wpadła do siatki, Bramka zo- 
stała uznana, chociaz należało po 


Punkty dle ŁKS Wiókniarza padły 


rzy, z których tylko 8 ukończyło 
wyścig Mistrzostwo Śląska zdobył 
Weqlenda (Ruch) w czasie 2:52:05 
godz. 2) Paprocki (Ruch) 2:57:03. 
godz. 3 Nowoczek (Ruchi. 


Mistrz Śląska Wyglenda 


ANA ZNANA DANINACZKKA 


Przed mistrzostwami Europy 


PRAGA (obsł, wł.) — Przyqoto- 
wując się do mistrzostw Europy, 
nejlepsi pieściarze Czechosłowacji 
rozegrali w Pradze spotkania eli- 
minacyjne, które wykazały, że Maj 
dioch, Petrina, Torma; i Radema- 
cher mają już zapewnione miejsce 
w reprezentacji. Poza tymi kandy- 
datami są: Zachara, Svarko, Taw- 


Na autostradzie we Wrocławiu 
fozegrany został wczoraj szosowy 
wyścig kolarski o 
Horak, w konuciej — Zachara zwy| Dolnrao Ślaska na dystansie 
cieżył na punkty mistrza CSR — 
Muzłeya, w piórkowej I — Ta- 
ubenek wygral wyraźnie na pun- 
Kty z Belockym w piórkowej II — 
Kailner zwyriężył Siskę na pun: 
kty, w. lekkiej — Patrina pokonal 
na punkty Macelę, w średniej I — 


stanęło jedynie 11 zawodników 


ciekawym i emociponującym 


2:58.42 przed 
3:03:57 i 


wa”) wczasie 
kiem (Ogniwo) 


mistrzostwo 
100 
km. Na 19 zqgłoszonych, na ktarcie 


w iym jeden poza konkursem. Po 
prze- 
biequ zwyciożył Waltczak („Ogni- 
Jani- 
Janic- 


O tem 
warto wiedzieć 


RZYM — Podczas zawodów |sk- 
koatletycznych w Mediolanie, Mis- 
soni przebiegł 400 m. ppł, w do- 
brym czasie 53,5 sek. Moretti uzys 
kał na 200 m, — 21,8 sek., Taddia 
rzeucił młotem 52,76 m. Tagliafe- 
rri przebiegła 100 m. w 122 sek.. 
a Gabric rzuciła dyskiem 40,40 m. 


Miotazz belgij- 
nowy re- 
kulą wy- 


BRUKSELA, — 
ski Verhas ustanowił 
kord kraju w pchnięciu 
nikiem 14.47 m, 


BUKARESZT, — Znany skoczak 


FPakończone zostały wczoraj mis- 
Irzostwa Łodzi w szczypiorniaku 
żeńskim, Tytuł mistrza przypadł 
w udziale drużynie Chemii, która 
w decydującym spotkaniu poka- 
nala zespół Związkowca Zrywu w 
stosunku 7:4 (454). 

Drugie miejsce zdobyła drużyna 
pokonanych, trzecie ŁKS Wiók- 
narz a czwarte i zarazem ostat- 
nia Spójnia, 


DOSKONALE WYNIKI 
LEKKOATLETÓW 
RADZIECKICH 
W Moskwie, Leningradzie i 
Kijowie odbyły się eliminacrj- 
ne zawody drużynowe, W rą- 
mach tych zawodów lekkoatle- 
ci radzieccy nzyskali szereg do 


Torma łatwo wypunktował Obida, 


kim („Paławag”'). 


WLOKNIARZ — „Zawieja” doda 
lek „Wyścig kolarski Praga — 
Warszawą.” 


hansk oraz Netuka i Smejkal 
izy dwoma ostatnimi 


WOLNOŚĆ — „Konik gsrbu.| rozegrano dwie walki w wadze 
sek*', kreskówka w natural.| cjeżkiej, 
nych kolorach. Wynik! walk: w muszej — Maj: 


ZACHĘTA — „kKleska Szpieqa”. 


Mie- 
mie doszło 
do bezpośredniego spotkania, adv$ 


dlochowi poddał sie po I rundzie 


w średniej II — Swaiko odniósł Na wwróżmenie zastuquje Ja- 
ounktowe zwyciestwa nad Kopec-| nicki, który na półmetku miał naj- 
Kky'm, w półciężkiej I — H. Në f lepszy czas. Na 25 km. przed mr 
tuke pokonał Karasa w ciężkiej II] lą Janicki miał poważny elsti, 
— Smejkal zwyciężył przez ko. w| mimo to ambitav, młody kolarz 


| rundzie Cipra. 


scu. 


skończył wyścig na trzecim milej- 


rumuński Spater ponownie popra- 
wif rekord Rumunii w skoku w|bręch wyników, m. in. Koma. 
zwyż, uzyskujac w tej konkurencji|row (Moskwa) przebiegł 400 m 
wynik 195,4 em. w 50 sek. Grigóriew (Lenin 

AMSTERAM. — Młoda lekkna-|zrad) uzyskał na 100 m czas 
ietka holenderska Dilema uzyska-|10.8 sek » Tinsow (Leningrad) 
ła w biegu na 100 m, czas 12,2/wvgrał skok wzwyż wynikiem 
sek. 195 m. 


Teodor BDreiser 135 


Tragedia Amerykańsk 


Ale teraz... jakże mu była potrzebna w tej chwili. Wszy- 
scy go już opuścili. Taki był sam.. taki osamotniony... Mu- 
si zaraz do niej napisac! Musi.. zaraz! 

Poprosił Jephsona o papier i ołówek i zaczął: 

„Pani Griffithsowa, kierowniczka misji „Gwiazda Na- 
dziei“, Denver, Colorado. Droga Matko. Jestem skazany 
Clyde." 

Podał kartkę Jephsonowi i spytał słabym. drżącym gło- 
żem, czy będzie to mógł wysłać zaraz. 

— Zaraz, synu, zara.. na pewno! — odpowiedział Je- 
phson, wzruszony jego spojrzeniem. Skinął na woźnego i dał 
mu list i pieniądze. 

Wyjście publiczności zostało wstrzymane, dopóki Clyde 
w towarzystwie Krauta i Sissela nie został wyprowadzony 
przez te same boczne drzwi, którymi miał zamiar niegdyś się 
wymknąć, Wszyscy bez wyjątku wlepili w niego Oczy, jak 
gdyby mu się dość nie napatrzyli, chcąc wyczytać wrażenie. 
jakie wywarł na nim wyrok. Znając wrogie uczucia tłumu 
względem oskarżonego, przewodniczący Oberwaltzer na żą- 
danie szeryfa zatrzymał wszystkich, dopóki Clyde nie zna- 
lazł się w swej celi, po czym drzwi zostały otwarte. Tłocząca 
się ciżba zatrzymała się we drzwiach, żeby ujrzeć Masona. 
najważniejszą dzisiaj personę, prawdziwego bohatera, zwy- 
cięskiego oskarżyciela. mściciela Roberty. Nie on jeden uJ-— 


zał się pierwszy, tylko Jephson i Belknap. nie tyle przygne- 
bieni, jakby można było przypuszczać, ile uroczyści i ufni. 
zwłaszcza Jephson z miną niezwyciężoną i wzgardliwą., 

Ktos z tłumu zawołał: ~ 

— Nie wykręciiście go jednak! — na co Jephson odparł 
wzruszając ramionami: ; 

— Nie. Ale zmierzymy się raz jeszcze, 

Za nimi dopiero ukazał się Mason. Ciężki, obszerny 
płaszcz miał zarzucony na ramiona, zniszczony miękki ka- 
pelusz wciśnięty na oczy. Burleigh. Heit, Newcomb i inni 
tworzyli za nim niby królewską świtę, on zaś szedł pozornie 
obojętny na pochlebne uwagi i słowa uznania. Czyż nie był 
zwycięzcą i pewnym już kandydatem na sędziego? 

Znalazł się w samym środku wiwatujących mas; wielu 
chciało dotknąć lub życzliwie poklepać go po ramieniu. 

— Niech żyje Orville! Proszę przyjąć powinszowania, 
sędzio! (nadawali mu już tytuł, którego się dopiero spodzie- 
wał). Szcześć Boże, Orvillu, zasługujesz na podziękowanie 
całego okręgu! Hural- Hura! Wznieśmy okrzyk na cześć Or- 
villa Masona! 

I z tłumu wybuchnął trzykrotny okrzyk, który doszedł 
aż do celi Clyda, a ten pojął dobrze jego znaczenie, 

Wiwatują Masonowi, że dopiął swego... że go skazał, Nie 
ma w tym wielkim tłumie ani jednej żywej duszy, która by 
nie uwierzyła w jego winę... Roberta.. jej listy.. jej posta- 
phowienia wyjścia za niego za mąż... jego obawa przed groź- 
bami — ściągnęła na niego całe to nieszczęście i popchnęła 
go do tego czynu, 

Wyrok! Śmierć! Oddalony od wszystkich. a tk do nich 


teskni.. Zniwęczone marzenia o pięknej, jasnej przyszłości... 
A Sondra! Sondra.. Ani słowa od niej... ani słowa! 

Nara przypomniał sobie, że Kraut i Sissel obserwują 
każdy jego ruch. Nie chciał okazać depresji. która nim 
owładneła, i począł przglądać pisma. Oczyma duszy sięgał 
jednak w inne strony — widział matkę, brata. siostry. Grif- 
tithsów, wszystkich znajomych. Vizje wszakże, które przy- 
woływał, były tak mgliste, że nagle zerwał się, zrzucił odzież 
i padł na swe żelazne łoże. 

Skazany! już skazany! Musi więc umrzeć! 


O. Boże, jakież szczęście móc ukryć twarz w poduszkę 
i nie ukazywać nikomu prawdziwego bólu! 


Rozdział XXVII. 


Gazety rozniosły już po całym kraju szczegóły wielkiego 
sporu między prokuratorem a obrońcami, ich porażkę, głosy 
ogółu, przekonanego niezbicie o winie Clyda i o sprawiedi- 
wym wyroku. Pisano przejmujące o tej nieszczcęsnej wiej, 
skiej dziewczynie, o jej smutnych listach, o jej ciężkich 
przejściach, o strasznych ostatnich chwilach. Nawet rodzice 
Clyda tak byli wstrząśnięci niezaprzeczonymi dowodami, któ- 
re w toku sprawy przedstawiono, że nie mieli odwagi otwar= 
cie zaglądać do gazet. Każde z nich czytało osobno dzieląc 
się potem spostrzeżeniami i dziwiąc się, ile się nagromadziło 
przytłaczających zarzutów. Po przeczytaniu jednak zeznań 
Clyda i mowy Belknapa utrwalił w sobie jeszcze silniej wiz” 
re w swaan kyna wbrew wszelkim ciazkim zarzutom. 
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